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CENY OGŁOSZEŃ. 
P r z e d t e k s t e m C j . 1-aza s t r o n a 40 g r . 
a s w . m - m 1 t a m . a Lx. 6 ł a m . w t e k ś c i e 
40 g r - n e k r o l o g i 26 g r - z w y c z . 16 g r . 
s t r o n a 10 ł a m ó w , d r o b n e 13 g r , za w y 

r a z , d l a p o s z u k u j ą c y c h p r a c y 10 g r -
n a j m n l e j s z e o g ł o s z e n i a U 0 g r - d l a 

b e z r o b o t . 1 zł. O g ł o s z e n i a d w u k o l o r o w e 
o 50 p r o c d r o ż e j : o g ł o s z e n i a z a g r a n i c a , 
n e 1 t r ó j k o l o r o w a o 100 p r o c d r o ż e j . 

O g ł o s z e n i a a d w o k a t ó w r y c z a ł t e m 25 z ł .— 
Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 

25 procent droższe. 
Z a t e r m i n d r u k u I t r e ś ć o g ł o s z e ń 
a d m i n i s t r a c j a n i e o d p o w i a d a . P . K . O. 

Itr. 68009. 

S t o ł a m i i ł a w k a m i w p o l i c j ę . . . 

STUDEHCI NA BARYKADACH 
K R W A W E Z A J Ś C I A W B I A Ł O G R O D Z I E 

R l t ł n / i n ^ n » — — . . . 

Korzystny zwrot dla Hauptmana. 
Kto podpisał pokwitowanie? 

BIAŁOGRÓD 3.2 Przebieg zajść na uni 
*ersytecie białogrodzkitn, o czem pokrótce 
Pisaliśmy wczoraj przedstawia się następu 
foco: 

Rano rektor uniwersytetu blałogrodzkie-
dr. Dzaja i dziekan fakultetu filozoficzne 

"o dr. Czorowicz powrócili z Wyszegradu, 
Mz'c znajduje się 15 internowanych studen 
to* za udział w poprzednich demonstra-
clach. Około godz. 9.ej rektor 1 dziekan u. 

dali się do ministra oświaty, celem złożenia 
mu na ten temat sprawozdań. W tym cza 
sie w gmachu uniwersytetu zebrała się 

większa liczba studentów, 
oczekujących na rektora, aby usłyszeć od 
niego rezultat jego podróży do Wyszegra-
du i wizyty u ministra oświaty. Grupa stu 
dentów komunistów, jak twierdzi komuni
kat oficjalny, postawiła swe straże przy 
drzwiach wejściowych, wpuszczając do gma 

Olbrzymie kry na Bałtyku 
dochodzi, do wielkości kilkudziesięciu kilometrów. ™ 

Wielka Wieś, 3,2 Silny wiatr zachodni 
'Powodował, że lody zoloki puckie] pra 

całkowicie oderwały się od brze* 
półwyspu helskiego I spłynęły na 

"'warty- Bałtyk Lód trzyma sie jeszcze 
Wko Kępy Puckiej uniemożliwiając na 
Jal dostęp do portu miasta Pucka. Ol" 
Rzymie kry, dochodzące do wielkości 
kilkudziesięciu kilometrów kwadrato" 
*ych. pływają jeszcze pomiędzy stałym 

lądem a półwyspein helskim, ulegają jed 
, nak rozbiciu i kruszą się 

na mniejsze odłamy. 
I Dostęp do Jastarni i Helu dla większych 
statków jest już możliwy. Część zwałów 
kry, wyrzucona została pod Rzucewem 
i Beką Lód od brzegów Pucka oderwą" 
ny zostanie dopiero ze zmianą kierunku 
wiatru na południowy. 

ma. 

Groźny anonim handlowca. 
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' BYDGOSZCZ 3 2 Wydział śledczy zawla 
foniiofly / o s t a ł przez policję grudziądzką 
[[ciekawej, zgłoszonej tam całkiem na ame 
Fykańsid sposób przemyślanej awantury. 

Otóż jakiś aferzysta z Bydgoszczy nade 
H*l spokojnemu obywatelowi Grudziądza p 
Czarneckiemu ltat anonimowy, w którym 
**ywał p. Czarneckiego do nadesłania na 
l**te restante w Bydgoszczy pod „Szary 
* 5 " kwoty 200 zŁ 

w dwu banknotach po 100 zł. 
1 W razie nlezłożenia okupu, autor zagro-
* p. Czarneckiemu, że wyjawi firmie w 
r * r e j ten pracuje nadużycia, popełnione 
toez niego na szkodę tejże firmy. 

Zawiadomiony o tem bydgoski Wydział 

śledczy zatrzymał autora powyższego Ustu 
w chwil), kiedv ten zjawił się w urzędzie 
pocztowym w Bydgoszczy po list. 

Autorem listu okazał się niejaki 24-letnl 
Teodor Kabat 

z zawodu handlowiec, 
zam. w Bydgoszczy przy ul. Łęczyckie] 14. 

Jegomość ów przyznał się do napisania 
anonimu 1 podał, że p . Czarneckiego w Gru 
dziądzu absolutnie nie zna, a na pisanie po 
wyższego anonimu otrzymał polecenie od 
niejakiego Czerwińskiego ogrodnika z 
Wierzbowa pod Chełmnem. 

Obydwa] spryciarze znajdują się już za 
kratami 1 za swój amerykański pomysł 
wkrótce odpowiedzą przed sądem. 

G d z i e d w u s i ę k ł ó c i . . . 
Rozprawa nożowa na ulicy Brzezinskjej. 
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Łódź 3 Lutego- W dniu wczorajszym 
*oło godziny 11 wieczorem, przy zble 

P ulic Brzezińskie] 1 Mariańskie] wy
d a ł a się rozprawa nożowa pomiędzy 
ł l |ku podejrzanymi osobnikami. 
. Ulicą w tym czasie przechodził 23"le 
t™ Antoni Filipiak, bezrobotny, zatniesz 
? , y Przy ul. Mariańskie] 3. Młody, fl-
^cznie silny człowiek wmieszał się po 

• K W z y bijących się, usiłując ich uspoko 
• T Interwencja ta przybrała nieoczeki" 
Ą**iy odwrót. 

- Bijący się, zapominając o swadzie 
Sr̂Hl się na Filipiaka 1 poczęli mu za-
, aWać ciosy nożami. 

W chwili, gdy zbroczony krwią prze 

larów. 

rów 
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OT 
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chodzień padł na ziemię, awanturnicy 
zbiegli w niewiadomym kierunku. 

Leżącego w wkrwi Filipiaka znaleźli 
przechodnie* którzy zaalarmowali pogo 
towie ratunk. Przybyły lekarz stwier
dził u Filipiaka szereg ran kłutych 
względnie lekkich, oraz dwie głębokie 
rany klatki piersiowe]. 

P o udzieleniu pierwsze] pomocy le
karskie] Filipiaka przewieziono na ku
rację do szpitala. 

Na ślad sprawców poranienia Filipia
ka dotąd nie natrafiono. 

Dochodzenie w tym kierunku prowa 
dzi policja. 

1 " t f " r 

twardy sen w... karawanie. 
widok żebraka trumna wypadła grabarzom z rak. 

chojnice 3,2. — Pewien żebrak zna 

* o Jfl 

łum 

Ż Q h W e
 w s i Sławecin, oow- chojnicki znu 

^ nv_ całodzienna wędrówka, wstąpił 
^ D'Crwszej lepszej szopy. abv wypo
c i i przespać sie należycie pod da-
< o t r ' ^ Doszukiwaniu wygodnego le-
»ie l s k a * w l a z ł o n do stojącego w szo-
** karawanu i wyciągnąwszy soraco -

n ^ kości 
$ • zasnął snem sprawiedliwego. 
^"żebraczy z natury rzeczy iest lek-
htJj&Z tvm razem, może z teł racji, że 
[), loże' służył karawan, było inaczej. 
V j5a z i m o w a noc minęła, a człowiek 

f ^ 0 * 8 ' r a wąnie spał ciągle 
»mv. 

cichy i niem 
Tymczasem, dziwne zaiste zrzą 

e"le losu sprawiło. ł źe akurat tego ran 
miał sie odbyć .we wsi pogrzeb. 

Do szopy przybyli karawaniarze i za
brawszy karawan pojechali przed dom 
żałoby. Co podczas tei jazdy działo się 
ze śpiącym, niewiadomo, faktem nato
miast jest. źe w chwili, gdy grabarze 
stawiali trumnę ze zwłokami na kara 
wan. śpiący tam żebrak. 

obudził sie nagle. 
Zdumienie i przestrach odmalowało się 
na jeeo twarzy, poczem zerwawszy się 
z miejsca, zbudzony rzucił sie do uciecz 
ki. Grabarze zdębieli, trumna wypadła 
im z rak. a z otwartych ust wydobywał 
sie niezrozumiały bełkot. Po dłuższej 
dopiero chwili podieto pogrzeb- Maka
bryczny wypadek przez całv dzień był 
przedmiotem różnych komentarzy 
mieszkańców wsi i okolicy. 

chu uniwersytetu tylko swoich zwolenni
ków, przyczem studenci 

zabarykadowali ławkami wejście 
Gdy rektor powrócił, studenci zaprosili go 
aby wszedł do uniwersytetu, lecz rektor 
zażądał, aby uprzednio usunięto barykady. 
Studenci na to się nie zgodzili i zaczęli de 
monstrować. O godz. 14-e] senat uniwersy 
tetu wezwał policję do przywrócenia przez 
nią porządku 1 opróżnienia gmachu uniwer 
syteckiego. O godz. *!5.30 policja siłą wtar 
gnęła do uniwersytetu. Wówczas studenci 
cofnęli się na pierwsze piętro, 

barykadując się znowu. 
Gdy jednak policja dostała się na pierw 

sze piętro, studenci zabarykadowali się o 
piętro wyżej. Studenci, których było oko
ło 500 ciskali w policję stołami, ławkami, 
a nawet cegłami, wyrywanemi z muru. Po
licja 

użyła broni palnej. 

W wyniku walk został zabity jeden ze 
studentów, a kilkunastu studentów 1 poll-
cłantów zostało ciężko ranionych. O godz. 
22-e) studenci się poddali. Aresztowano 
przeszło 60 osób. 

Wczoral rano odbył się pogrzeb zabitego 
studenta, lecz dostęp do cmentarza 

był zamknięty. 
Studenci urządzili demonstrację w okoli

cy cmentarza, przyczem policja aresztowa. 
ła jeszcze około 50 studentów. Senat uni
wersytecki -postanowił, otworzyć w ponie
działek uniwersytet 1 rozpocząć wykłady 1 
egzaminy, wzywająe studentów do zanie
chania wszelkich demonstracyj pod groźbą 
energicznej interwencji. Na posiedzeniu se 
natu rektor Dzaja złożył dymisję. 

Proces przeciwko aresztowanym ma od 
być się, jak utrzymują, przed sądem obro 
ny państwa. •Sk..-**,*)*-*^ 

Nowy York, dn. 3 lutego 1935 r. W 
dniu wczorajszym w sprawie Hauptma 
na nastąpił niespodziewany korzystny 
dr* oskarżonego zwrot. Eksperci grafa 
.'egowie orzekli iż jeden z ważniejszych 
dowodów rzeczowych 

nie był pisany ręką Hauptmana 
Pozatem Jeden ze świadków stwier

dził, iż następnego dnia po porwaniu wi 
dział dwóch mężczyzn i kobietę z dziec 
kiem podobnein do syna Lindbergha. Po 
pokazaniu świadkowi fotograji osób za
mieszanych do sprawy tenże poznał bo 
nę małego Lindbergha, która Jak wlado 
mo popełniła swego czasu samobójstwo 

Świeca woskowa z Jasnej Góry 
dla Ojca £w. 

RZYM 3.2 Wczoraj w Watykanie z oka 
zji święta Matki Boskiej Gromnicznej odby 
ła się uroeszystość wręczenia świec wosko 
wych Ojcu św. Wręczono między innemi 

świecę woskową nadesłaną z Jasnej Góry 
Na świecy tej artystycznie wykonanej 

znajduje się wizerunek Matki Boskiej Czę
stochowskiej. 

Paryż zimą. 

jedna z uHc Montmartre' u w śnieżne] 
macie. * 

LEKARSTWO 
na kryzys, to LOS do I Klasy 
32 Loterji Państwowej zaku
piony w szczęśliwej 

K O L E K T U R Z E 

Ł ó d ź 
ul. PIOTRKOWSKA 117, t e l 248-68 

NieszczśeJIwy wypadek księdza 
W D R O D Z E D O C H O R E G O . 

RADOM, 3,2 Wydarzył się nieszczę 
śliwy wypadek, ofiarą którego padł ks-
wikariusz Zygmunt Czechowicz z para 
fji Brzeźnica. 

Ks. wikarjusz Jadąc końmi do chorego 
w Prusicku i mijając samochód pędzący 
z nadmierną szybkością który spłoszył 

konie, uległ silnemu potłuczeniu nogi ] 
prawego boku spowodu wywrócenia się 
wozu. Księdza Czechowicza w stanie 
ciężkim przewieziono na plebanię, gdzie 
mu udzielono pierwsze] pomocy lekar
skie]. 

Policjanci postrzelili bandytę. 
Nieudany napad na zagrodę. 

WŁOCŁAWEK 3.2 Do zagrody Ignacego 
Urbańskiego w wiosce Żalle pow. lipnow-
skiego zakradli się bandyci. Wyjęli oni szy 
by z okien 1 dostali się do wnętrza. Stero-
ryzowawszy zapomocą rewolwerów do 
mowników 7/K-">1II plondrować mieszkanie 

Jeden z napadniętych korzystając z nieu 
wagi ba idytów skrytem wyjściem .wydo
stał się na podwórze i wszczął alarm. Ban 
dycl rzucili się do ucieczki. 

Momentalnie zawiadomiono policję, któ 

ra wszczęła energiczny pościg za zbiegły, 
mi. 

Niedaleko posterunku PP . wywiązała 
się 

dłuższa strzelanina 
między bandytami, a policją w rezultacie 
której jeden z bandytów został ciężko ran
ny a inni wpadli w ręce policji Są to M. J a 
sińskl, Józef Jelonek oraz Józef Kaliński. 

Aresztowanych osadzono w więzieniu w 
Lipnie, śledztwo w toku. 

Wczorajszy dzień w światku sportowym. 
Lodź, 3,2 W dniu wczorajszym w Ło

dzi spowodu nagłego obniżenia się tem
peratury i ulewnego deszczu nie odby
ły się żadne zawody hokejowe. Rów
nież w ostatniej chwili zostały odwołane 
popisy wiedeńskich łyżwiarzy w Heleno 
wie, którzy 

z d e c y d o w a l i s ię z o s t a ć w Łodz i 
jeszcze na kilka dni, by przy sprzyjają
cych warunkach atmosferycznych zade 
monstrować łódzkiej publiczności swk u* 
miejętnoścl. 

Na lodowisku w Parku Poniatowskie 
go w warunkach bardzo niesprzyjają
cych odbył się konkurs łyżwiarski z o r 
ganizowany przez referat w z. Zarządu 
m. Łodzi. W konkursie 

w z i ę ł o udz i a ł 50 osób , 
z których odznaczono pamiątkowerai że 
tonami około 20 osób. 

Z KRAJU. 
W całym kraju podobnie Jak" w Łodzi 

zostały odwołane niemal wszystkie im
prezy hokejowe. Odbyły się jedynie za 
wody narciarskie w Zakopanem, Rabce. 

Warszawa. Odbył się tutaj mecz bok 
serski między łódzkim 

IKP. a« berlińską Makabi, 
zakończony zwycięstwem zespołu łódz 
kiego w stosunku 9:7. Łodzianie wystą 
pili bez Pawlaka, Banasiaka i Chmielew 
skiego. Biorąc pod uwagę wybitnie osła 
biony skład IKP uważać nalepy wynik 
za nieoczekiwany sukces. 

Przemyśl- W hali sportowej ,rozpo_ 

pzęły się w dniu wczorajszym III zimo 
"we Lekkoatletyczne Mistrzostwa Pol
ski. Do zawodów zgłosiło się 
około 100 zawodników i zawodniczek 

W pierwszym dniu osiągnięto kilka do
brych wyników. W dniu dzisiejszym od 
będzie się dalszy ciąg zawodów. 

GARMISCH PARTENKIRCHEN. 
W dniu wczorajszym odbyły się skoki 

na małej skoczni w konkurencji otwartej i 
do kombinacji. Zawodnicy polscy 

naogół zawiedli. 
Najdłuższe skoki uzyskał Marusarz Sta . 

nisław 53 i 55 mtr. Ponieważ jednak pierw 

szy z tych skoków był z upadkiem Mant-
sarz zajął jedno z dalszych miejsc. Na 
czwartem miejscu w skokach otwartych za 
jął Czech Br. Do kombinacji tenże zawod
nik uplasował się do te] pory na 8-em miej 
sou. 

W dnki dzisiejszym odbędą się skoki 
otwarte na dużej skoczni W tej konkuren 
cji zawodnicy polscy mają duże szanse za
jęcia lepszych miejsc. 

.. -.-„ij ~mm&••' , I 

Liczne ofiary ślizgawicy. 
Łódź. 3 lutego. Wczorajszy deszcz 

przy wieczornym przymrozku wytwo
rzył gołoledź, która stała się przyczy
ną wietu cięższych ł lżejszych wypad
ków. 

Pogotowie miejskie 1 Ubezpieczalni 
Społeczne] wzywane byty do wypad
ków po kilkanaście razy;. 

Z ogólne] ilości wczorajszych wy
padków 3 zakończyły się 

złamaniem nóg 
Złamania nogi odnieśli: Jadwiga Went* 
karska, zamieszkała przy ul. Wysokiej 
19, Konstanty Pycel Przejazd 4 1 Małka 
Flieper, zam. przy ul Małe] (przy Zielo 
nym Rynku). 

Gorąca kąpiel 
Gdy dziecko bawi sie przy piecu. 

Łódź 3 lutego* Tragiczny wypadek 
wydarzył się wczoraj popołudniu w ro 
dżinie Dziedziuchowiczów, zamieszka
łych przy ul. Kwiatowe] 7, w Zableńcu. 

1-roczna córeczka Dziedziuchowi
czów Emilja chodząc po mieszkaniu 
zbliżyła się do pieca 1 ścfągnęła 

garnek z wrzątkiem. 
Przeraźliwy krzyk poparzonego dziec
ka wstrząsnął powietrzem. 

Do dziecka zawezwano pogotowie ra 
tuukowe, którego lekarz stwierdził u 
dziewczynki poparzenie całego ciała* 

Emllję Dziedziuchowiczównę prze
wieziono do szpitala dziecięcego Anny* 
Marii. Stan nieszczęśliwego dziecka bez 
nadziejny. 



.TRAKCJA ŁODZI TO ROZDAWANIE W „ALHAMBRZE" 
PRZEJAZD 34, PRÓBEK W I N 

i . IVVIN 0 NI A" Andrzeja 7 S i l e ' 

[ D W A M I L J O N Y 

(s iedemset tysięcy złotych 
wypłaciliśmy naszym P. T. Graczom w 31-ej Loterji, 

Obecnie już sprzedajemy szczęśliwe 
losy do I-ej klasy następnej loterji. 

" O T L A 
k l e j n o ł h. c j j e n y 

^ena losu zł. 10.-, i|s — zł. 2U,- l | l - z ł . 40. 
Z A P A M I Ę T A J C I E N A S Z A D R E S 

N a j w i ę k s z a I n a j s z c z ę ś l i w s z a k o l e k t u r a 

U . W O L A N Ó W 
a r s z a w a , M a r s z a ł K o w s K a 154. K o n t o P.K.0.18814 

odiwlaM |am«) ustna, daicts w,,e 
dttsck* teaclaln* macana pcms-: 

issinns-sosls <*» nrbów Ma aiisc* 

B E B E D O N U 
POI CKrBgTjisTsafriss «!» OUfCM 

dzisiejsza transmisja radjowa 
x C a r m i s c h P a r t e n k i r c h a n . 
LÓD* 3.2 Dziś Polskie Radfo traainito. 

będzie na wszystkie rozgłośnie najhar-
rlej emocjonujące momenty z Garmisch 

IPartenki rchen. Transmisja, jak Już donosl-
nlśmy, odbędzie się w ten sposób, że cie
kawsze momenty zawodów będą nagrywa 

na woskowych płytach i przekazane 
rzez Monachjum przez kabel do Warsza-

DzIaieJHza transmisja odbędzie się od 
jod z. 2130 do 22.00. 
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Ż u r e i a l e m ó d I 
• • B B B T B D i . ' . ' £ . ' a l d M M H s 1 l l 

NA SEZON WIOSNA-LATO jj 
w bogatym w y b o r z e sa do • 
nabycia w biurze Dzienników 

, ogloazen .PROM1KŃ'' £ 
Łódź, Andrzeja Nr. 2 , e i .m-9< 

D Ź W I Ę K O W Y T | f ŁJETM 
• C I N O - iEATR ŁfllRCI A Zgierska 36 

D i i i I dni n t . t t p n y t h film p o l i k l * ! p r o d u k c j i 
w i r u . i . j ą c y d r a m . t ł t r e p . t. 

W y r o k ż y c i a 
w r. ( I . JADZIA ANPR7EJF.WSKA, IRENA 
EICHLERÓWNA I DOBIESŁAW DAMIĘCKI 

.Nie damy ziemi" 
N i d p r o g r a m , u l 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
N r . 1 0 2 - 2 8 l u b 1 0 2 - 2 9 

a o t rzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. P r e n u m e r a t ę 
zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Teatr Miejski — Kwiecista droga 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Kto 

prezydentem? 
Teatr Popularny w sali Geyera (Piotr

kowska 295) — godz. 4.15 i 8-15: 
Dorina 

Adria — świat się śmieje 
Amor — na scenie: Grzech, śmiech, pech; 

na ekranie: 12 krzeseł 
Bratnia Strzecha — Prokurator Alicja 

Horn 
Capltol — Wyspa skarbów 
Casino — Veronika 
Corso — Czy Lucyna, to dziewczyna? 
Czary — I. Król ulicy; 11. Eskadra juna

ków 
Europa — Siotra Marta jest szpiegiem 
Grand-Kino — Pan bez mieszkania 
Metro — Świat się śmieje 
Mimoza — 1. Maskarada miłości; II. I cóż 

dalej, szary człowieku? 
Miraż — Cn mój mąż robi w nocy? 
Ludowy — Marie 
Luna — Rewolucja śmiechu 
Pałace - - Piotruś 
Przedwiośnie — Melodie cygańskie 
Rakieta — śluby ułańskie 
Rccord — I. Barond; II. Dziewczę z gór 
Sfinks — I. Carioca; II. Siady o świcie 
Stylowy — Maskarada 
Zachęta — I. Wyrok życia; II. Nie damy 

ziemi... 

Co zgotować jutro na obiad? 
Kapuśniak, gulasz z kartołeHiwrrd, na

leśniki. 

Miejsca sypialne 
WE WSZYSTKICH KIERUNKACH 

rezerwujcie tylko w biorcę 

Piotrkowska Si, tsl. 170-77 

L. B E R M A N 
Specja l i s ta chorób wenerycznych 

skórnych i r e k a u a i n y c h 
C e g i e l n l a n a 1 3 . tel. 149-07 

przyjmuje od 8—11 1 od 4—8 wlecz, 
w niedziele 1 święta od 9 — 1 p.p. 

Dr. med. T R E P M A M 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, mocropłetowych. 
Z A W A D Z K A O, fr. II piętro 

(fet. 284-12- Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6 - y, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe 

D r . m e d . 

S. K R Y Ń S K A 
Choroby skórne I wet • -yesne 

(kobiety < dzieci) 
Sienk iewicza 34, Tel. 146-10 

przyjmuje od 11—1 I od $—4 oopot. 

Do Czytelników ..Helia'* 
C c r M a D r a l J*US Ol m«rgH, tSmu-
wa«1. M * U «Un>i«. m o i . l n i e . poiwól mi 
b c i i n U r w o w a l * •krttlU T w ł J «łi»n.kt«r 
ido lao ic l . p n m w u i i U I «r,m*Ma;*ini. 
naJmłnl«j*M fakty T w t c * trd*- O k r * tUt U m je r t . 4 , kim byt motta, Poradnia 
j ak tri 1 b» .wr<rit»kc » n > 
clwrtawió <!• kmmi. A ponadto wyl»'« ' 
n a t s aad r l a as t ro log}! I ablłasaA k a k s s -rtjranyrh >»«xł41l»> »um«r Twaso wm 
LoUr j i Pnnir twow.i I wakaaaa. (da l* Ma
kowy m o t n a u a b r Ł F a u l u buta,' « * » ! • 
aka, rak I miodu* u r a s t a n i a . Wa t t nd i m u t , •> 
n l o w l t k ; m n a s k l . 4 łuf t4*tnla i r«dakter«m pot ty tn i -e" P* 
n > ^ w l ' . " ( W t t d o a T a j a m n a ) , a u t e m w l . l a prao a**> 
k a w r a k . N I . p rayayla j i a d n « r o wyna.-rodMrr.l*. > • ' ' * ? 
k o n t , s a n u n r a I k a n c l a r y ł n . nalaa* I al . » «»*•»»«• 
poei towyeh. N a l o . N r . 122S27 wybrany p n a i a m n l a , f*» 
w y g r a n a 150.000 i l . N a n l . w i d k u llo*< wybrany** p r * * ? 
m n i . . i m w i w pad ło sinAotwo wyaranyok . . k r a s u mU* 
aaa poda j* t y lko a U k t * r a i A a t o a l S»waj. Zaakowif*. f 
W o j k ó w Koieialna 10.000 »!.. Eu»«ojn Zaumnlcka , B»« 
R t u n U ł t n l r a y . W l o r l a w . k 5.000 a l , Cabała J 6 « ł . U " * 
n o w a , o n a d a i h r a f ine r i i 10.000 t l . . Prychał . rT. iowtr . . Sr* 

i a a w W o d o a s s s y t — ł .000 a l . . Akaloeayrowna M . l « * 
w . t a HotuMc** 5.000 »!.. M a r l a a r o r a l r l d . P s d b a J . . f *" 
st. P r t y j ę c i a oaoblrta aaly dalaa . Waraaawa . Radakra 
„ I w l f . Zórawia 4T. PirychofrraiolOB S iy l lw-S iko ln lk . O t * 

!M*nia n l a e a y d . Wl . lk i* a lbum chwalabnyeb protok>^'» 
i t e w a n y a t w n a s k a w y a b s k aa. W a r » i a w y . sdoswy I a a * * 
I kowan ia naJwyMtn taj Mrok Ittdal I w i a U . Wuusr 1 »«*• 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t a l . 2 1 3 - 6 6 . 

rsyjni. eoda. od 10—13 i od 5—8 po p o l 
D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

PIOTRKOWSKA 56. Tal. 148-62 
P r z y j m u j , codsltnnl* od r . n o 1—4 pp. od /—* wlttł 

v a l t d r . l t ! * I i w l f t * od 1 0 - 1 w pal. 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
C h o r u s a a , n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Priyjmujs l'i — 2 ' od » - 8 po poŁ 

C e n y l e c z n i c o w e . 

Mikołaj BÓRNSTEIN 
C h o r o b y k o b i e c o I a k u a a e r j a . 

R Z G O W S K A S, 1 

(we ioie Sieradzka 1) tsl. 191-08 
Przy inni s od ę. 10 - 12 ' od 16 do 19 80 

WINSZUJEMY. 
Jutro Andrzejowi. 
Wschód słońca 7.12. 
Przybyło dnia 1.26. 
Długość dnia 9.14. 
Zachód słońca 16.26 

Lekars dsjnt y s ta 

D. TONDOWSKA 
u l . G ł ó w n a 5 1 . tel. 174-93 

Prayjmnjs od gods, 9 — 2 I od 3 —8 wleO 
Własna pracowni* aejbów aztucanyck 

R o e n t g e n Ceny Lecznic 

W j ą r i t s i y p o c i t ą 
Adresować: Pabr. Zsg. E. JskablńskJ. Waraiaws, Lenno 60—E 

0DiflT35LU/ŁUŻBI£ D2lIC«flPUD£R B E B E S Z O F M A N A 

Dr. m e d . Łucja Makower 
c h o r o b y s k ó r a o I w e n e r y c i n e 

(Kobiety i dzieci). 

Wólczańska 1 1 7 , caL 149-39 przyjmą je od 9 — U I od 6 — 8 wiecz. 
w niedziele I święta od 9-12. Ceny leeznlcows 

Lekarz- dentysta 

Br. G R A N A S O W A 
p r z e p r o w a d z i ł a siej 

na ul. B i e g a ń s k i e g o 19 
Yml. a i 7 T 2 

(JULJANOw*) 

D r . m e d . 

R E I C H E R 
Specja l i s ta chorób skórnych, w«a«* 

ryesnych t s eksua lnych 
P o ł u d n i o w a 2 8 . tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano I od 5 - 8 wlee*. 
w niedziele 1 święta od 9—1 pupoi. 

Dr. Anna ROSENBERGOWA 
Choroby s k ó r n e i w e n e r y c i n e 

( k o b l . t y I d a l a a l ) 
atuwanis aipeoącycb wlotów. 
Diatermia I lampa kwarcowa 

ul. Piotrkowska 152. Tel. 18&00 
10 - 12 1 6 - 8 w. 

TANIO natychmiast domek 2 Izbowy 
drewniany sprzedam* Ul. gen. Bema * 
przy Hipotecznej. 

i, . , , I.I . i i . . . — " 

10 ZŁOTYCH miesięcznie. urzedrrkriiH 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna, 
manufaktura, firanki. Chari. Piotrkow
ska 37 w podwórzu. 

NAJELEOANTSZE suknie ślubne I balowe 
w nowootworzonej wypożyczalni Józefo*!' 
czowej Brzezińska U, front I-sze piętro. 

PIENIĄDZE zarobić może każdy wszędzie1 

Mamy setki podziękowań zadowolonych! 
-Nowości Praktyczne", Warszawa, Złot* 
37b. 
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/ 8 P o w i e ś d Pnekład anto rysowany. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Po opuszczeniu więzienia Stefan Chisely 

tastał drzwi rodzinnego domu przed sobą 
eamknlęte. Iwonna Latour powitała go ser-
lecznie na ulicy. 

Oboje pojechali do parku, gdzie odbyli 
serdeczną rozmowę. 
i Po powrocie do domu zastała tam swego 
polegę z estrady, który ją adorował bez wza
jemności. 

Stefan przybrał nazwisko 'joyce i szukał 
ispróżno posady. . 

iwonna poradziła mu, by wstąpił do chó-
teatralnego. 
Zaprzyjaźnił się z chórzystką Annie Ste-

rens. 
Były współwięzleń zdradził przed nią Je

go przeszłość. 
Powtórzyła to kolegom i wszyscy się od 

ilego odwrócili. Musiał odejść. 
Wraz z wykolejonym literatem wyjechał 

lo Afr>ki Południowej. 
Pastor Everard Chisley, kuzyn Joyce'a, 

)źenił się z Iwonna. 
Atmosfera purytańska nie odpowiadała 

(Jednak jei naturze. 
"orespondowała potajemnie z Joycem. 

R O Z D Z I A Ł X I I . 

Ostenda to właściwie wspaniały, 
^jiały Kursaal na wybrzeżu belgij-
skiem. Wielkie hotele i wille, ciasna. 
:e się wzdłuż wału i niezliczone ka-
Diny -na kołach na samej plaży ma
łą charakter iakerdyby rekwizytowy. 
Prawda, że .trochę dale i leży bardzo 
stare miasto z dziwaczneml, wąskie 
ii uliczkami z Place d' Armes, otoczo 
lym kawiarniami, z t łumnem targo 
riskiem. Prawda, że icst tu jeszcze 

•ruchliwy port i ludność rybacka 
Ale właściwa Ostenda zaczyna Się 
i kończy na Kursaahi. Gdyby Kur
saal przepadł gdzieś w nocy, zaraz 
nazajutrz nastąpiłby exodus dwu
dziestu Itysiecy gokl. Obszerna, 
oszklona hala może pomieścić tyslą 
ce. W iei obrębie można sobie po
zwolić na wszys-tko, co sfę zgadza 
z rozumem, albo mu przeczy. 
Można tkać po całych dniach jak 
Penelopa. Można nawiedzać jak 
<"Mvsseusz syreny z takiem! ostroż 
nościaml iak on, alr>o i bez ostroż
ności. Można mle? wszelkie poży
wienie, od biszkopta do obiadu z 
dziesięciu dań. Można grac* w dom! 
no — tpo centymie za punkt — lub 
w ruletkę naimnief do czterdziestu 
franków. 
Można słuchać muzvk"i, ntozna tań
czyć, można spać. Można "pisać lis
ty, wv«?yfnć depesze, otwierać kon
to w kasie oszczędności. Zalfżnłe 
od tego, z które? strony s!e -usiądzie 
można sie c'eszv? depłertt słońca 
lub przejmującym wiatrem mors
kim. Można oglądać modv europej
skie od Petersburga do DubUnai a 
tężeli się 'iest kobietą, można słe stro 
!c bez opamiętania stosownie do 
środków. Wreszcie, ieżeli się S'iilca 
mieisca, gdzie można napewno spot 
kać osobę, którei tpragnle słe Mnflc-
nqć to iest niem właśnie Kursaal w 
Ostendzie. 

Tak sobie pomyślała pcwnegfo 

dnia pani iWinstanley, bawiąca w 
Ostendzie w towarzystwie Zofii I 
Evana Wilmlngtonów. fMawlała. ze 
szalenie lubi mleć koło siebie młode 
twarze. Rzecz naturalna. Młodzież 
bardzo się przydaje pani w średnim 
wieku, w obcei mleiscowości. Ro
dzeństwo ciągle Jei coś załatwiało 
ciągle Roi za nią nosiło. Mile 'o by 
to I przydatne, to też panł Włnstan 
leyt promieniała swoim nailepszym 
humorem. Ale tego dnia zobaczyła 
ku swemu zdziwieniu I niezadowolę 
niu kanonika Chisely z Iwonną, idą 
cych ku niej między zatfoczonemf 
stolikami. 

— Na Boga"! łtwerardziel — 
rzekła 'gdv podeszli — Jakescie ste 
tu dostali? Mieliście Jechać do 
Szwajcarii. 

— [Jedziemy tam U« odparł leano 
nic. — Ale zatrzymamy się tutaj. 
Przyjechaliśmy z Dovru statkiem, 
a z portu przyszliśmy) pieszo-

— 'Tuż sie pan zaraził tutejszą 
płochą atmosferą, kanoniku! — ro 
ześmlała sie Zofja. — Mam nadzie
lę, że państwo >ltu zabawia dłuższy 
czas. 

— O, nlebardzo długo — wtrąci 
ła Iwonna. — Nie mogę bv? ego 
istką. Mąż potrzebnie górskiego po 
wietrzą, zgodzi! sie wstąpić tutaT 
dla mnie, żebym vs!e rozerwała 

Mówiąc to, spojrzała na niego 
serdecznie. 'Także poczciwie postą
pił, żeby zatrzymać s!e przez 
wzgląd na nią ' na tym Jarmarku 
Próżności! 

— Wiesz. Tedzletny lz 'Calais — 
obiaśnił kanonik, zwracając się do 

panł Winstanley. — Dopiero przed 
samym wyiazdem przyszła nam 
myśl zawadzić o Ostendę — Łieby 
cl zrobić niespodziankę. 

— Zrobiliście mi rzecSJvwfsc*e 
przemiłą niespodziankę. Cieszę się, 
ża was widzę. Gdzie stoicie? 

— W „Ocean" — odparł Kano

nia*. —- Proste dziś* tałą trójkę na 
obiad. 

— A potem przyjdzie pan tutaj 
na bal? — zapytała Zofja. — Evan 
spotkał kilku przyjaciół z kolegium. 
A tmoże kanonikowi nie wypada? 

— Zastosuje się do tutejszej bła
zenady — odpowiedział wesoło kano 

I fako Iczłowfek*. nie działający 
nigdy połowicznie, dotrzymał słowa. 
Chciał, żeby łona bawiła sie bez 
skrępowania. Ostatnio, nuda Ful-
minsteru przyprawiła 'ją, o ile to by 
ło możliwe przv tak pogodnem uspo 
sobienlu, o tnelancholję. Teraz, pod 
wpływem ogólnej wesołości, rozkwit 
ła jak' kwiat. Kanonik obserwował 
jej rozradowanie z estetyczną przyj-
5crnno4cią. I dziękowała z takim 
wdziękiem! 

Od niefortunne? próby przeszło 
z -sprzed roku, kiedy to chciał w nią 
wlać surowego ducha, przystojące-
go tonie dostojnika kościelnego, lani 
razu nie zdradziła sie wobec niego 
z taką bezpośredniością uczuciową 
Nie doświadczając clenia zazdrości 
pozwolił jej się uśmiechać do kogo 
chciała. 

Iwonna Fawlła sie wspaniale. Tan 
czyła I przekomarzała sie 'żartobli
wie z młodymi ludźmi. Przv table 
d'hóte paplała z sąsiadami po fran
cusku, ciesząc słe że może mówić ję 
zykiem matki. Grała w ruletę, sta
wiając po dwa franki. Pewnego po 
południa przv?zła V sali gry do 
ogromne! hali gdzie siedział kano
nik z panią Winstanley I wysypała 
na stół mase srebra — tyle, Ile mo
gła nabrać łw złączone rączki. 

— Ewerardzle, myślałam, że Jes
teś przeciwny hazardowi — zauwa
żyła po Jej odejściu pani Winstan
ley. 

— Poświęcam zasady Hla szczel 
cła żony, Emelino • odpowiedział 
nie bez Ironjl kanonik". 

— Tak, szkodaby było psuć jej 
radości. To takie dziecko? 

— Dobrzeby było, żebyśutf 
wszyscy byli Ido niej podobni 
rzekł kanonik. 

Pani Winstanleyi podchwyciła przj' 
tyk. Już miała niejedną urazę prze 
ciwko Iwonnie. Uważała się w głc b' 
duszy za chronicznie krzywdzono 
ofiarg. 

— I deble to bawi, Ewerardzł* 
— rzekła do męża tego wieczór* 
Iwonna. siedząc z nim niedaleka 
wejścia 1 przyglądając się strojnf 
publiczności. — Tak się cieszę, * f 

jesiteśmy razem sami! 
Uśmiechnął się z zadowolenie"! 

i otrząsając się ze swej powagi, 
dał się płochemu nastrojowi miejsc4-

Iwonna zapomniała o przymusi 6 , 

jaki »oble zawsze zadawała -v rot' 
mowie z mężem. Paplała beztros^ 
o wszystklem, przysuwając twajl 
do jego twarzy, żeby słyszał. wSr** 

i gwaru tysięcy głosów, wśród nim*' 
tannego szurania nóg, wśród grzm 0 

iw 'orkiestry, grającej na dalekici 
lerji. 

— Revue des Deu Mondes 
rzekła, rozglądając się naokoło bł>r 

szczącemł Orzaml. 
— Takto? — zapytał kanonik. 
—- Beau I 'dem! — odpowiedzią^ 

z szelmowskim humorem chwvt*' 
Jąc go Iza kolano. — O. popatrz fi 

tę kopletę! Jak iei się zdaje,. * 
mężczyźni mogą w niei widzieć! 

— Puder — odpowiedział kari** 
nik. Za często puszek iest w rob" 
cie. , ,A 

— ^Tie puszek, ale co naim*1'" 
mufka! — zaśm'ała się trłumfa1ij 
Iwonna, jak zwykle, gdy jej sie u d * 
żarcik. 4 ^ 

Niedaleko przeszła w^nantaic w ^ 
strojona kobieta, z dekoltem. r t , r ! t 
gotanvm brylantami, z lasem P° 
na kapeluszu. v 

fd. e-
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Białe państwo nieustraszone] kobiety. 
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Moskwa w lutym 
Gazety sowieckie drukują obecnie 

ciekawe wyjątki z pamiętnika jedynej u-
czestniczki naukowej wyprawy rosyj
skiej na biegun północny, która po dwu 
frotnem zimowaniu aa polach podbiegu 
flowych została .uratowana przez sowie 
"to łamacz lodów i przed czterema mie
lcami wróciła do Moskwy. Jest to Ni' 

§» Dcinmcl kobieta biolog, która w r-
1Q59 razem z trzema jeszcze towarzy 1932 

*4mi podjęła się odbyć wyprawę nauk i 
i.4 na biegun. Nie był to pierwszy de-
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Rwania na stosunkowo ludnej wyspie 
rjukera. Po dwu latach spędzonych n.i 
pchipelagu Franciszka Józefa, otrzym.-
P nominację rządu sowieckiego 
[ na szefa stacji doświadczalnej 
I* Ziemi Północnej, grupie wysp. polo-
Pych na północ od półwyspu Taimyr. 
p niedawna jeszcze był ten cały. ol-
fzymi kompleks ziem znaczony na atla-

białą plamą, lub naszkicowany bar 
niejasnemi konturami- Dzisiaj moż 

lut, dzięki badaniom proł. Urwance* 
sporządzić z tych terenów szczegó 

'ł mapę. 
zem z trzema towarzyszami wy-
y wsiadła Nin l Demmel w lecie 
roku na łamacz lodów „Russanow" 

dostać się w krainę wiecznych kr 
r. Wyprawa przybyła na miejsce 
^znaczenia w sierpniu, by zluzować 
•węch uczonych, którzy od dłuższc -

czasu przeprowadzali tu badania nau 
Po rozstaniu się z odjeżdżający"1 

W tym samym „Russanowle" do oj-
zny uczonymi —nastał dla nowych 

kdlctków 
okres gorączkowej pracy, 

li bowiem sporządzić mapę zachod-
części Ziemi Północnej, wykonać 

'eg pomiarów | prac geologicznych 
śnieżnych oraz przeprowadzić sze-
obserwacyj nad fauną. 

Na wiosnę wybrała się Nina Demmel 
>ełnie sama na półwysep, nazwany 
f z bolszewików „Komuna Paryska", 
Przywieźć stamtąd pożywienie dla 
>w- Była to droga bardzo uciążliwa, 
'ta zadymka śnieżna, zacierała wszel 
ślady, tak że psy 

ciągle myMty drogę. 
0 to osiągnęła Nina Demmel swój 

1 Ro kilku dniach wróciła spowro-
2 pożywieniem na dłuższy, czas. 

J. L O C K E 

Niedługo później przedsięwzięła pono
wnie taką wyprawę na przylądek Ga-
marnik i do cieśniny Czerwonej Armji. 
Każdemu z nowoodkrytych przez sie
bie punktów geograficznych nadawała 
nieustraszona uczona nazwy. 

W jesieni 1933 r. przeżywają ci dobro 
wolni wygnańcy ciężkie chwile- Był to 
właśnie czas, kiedy mieli już skończyć 
z samotnem swojem życiem na lodach i 
wrócić do ojczyzny, do bliskich, popro
stu do ludzi. Przez cały rok bowiem po 
za tymi czterema przedstawicielami ro 
dzaju ludzkiego 

żadne] istoty ludzkiej nie było. 
Jakież jednak było rozczarowanie tych 
czworga ofiarnych wygnańców, kiedy 
drogą radjową przyszła wieść, że ła
macz lodów „Sedow", który miał ich 
wziąć na swój pokład, nie mógł spowo-
du grubości zatoru lodowego przebić 
się do celu. Z tego okresu pochodzi wzru 
szająca notatka Niny Demmel: ..Zabra
kło nam nafty i drzewa. Mamy jeszcze 
zapas węgla, ale niema czem go podpa
lić- Wyczerpaliśmy również nasze zapa 
sy suszonych jarzyn. Rozpoczynająca 
się druga zima przeraża nas". Rad '0 
było jedynym łącznikiem, który pozwa
lał im utrzymać jako taki kontakt ze 
światem kultury. Codzleń chwytali kon 
certy i wiadomości z Moskwy i Lenin

gradu. W dzienniku swym pisze Dcnr 
'•md: „Dziejci radju niema już nigdzie na 
świecie samotności'1. 

Mimo ciężkich warunków zalicza Ni 
pa Demmel te dwa lata do szczęśliwych 
Pracowała z zapałem i ochoczo, prze
prowadzała swe badania nad fauną i 
florą północną, notowała, gromadziła o-
kazy, opisywała. Wraz ze swymi towa
rzyszami oddawała się również my 
śliwstwu. Pod datą 6 listopada opowia 
da o jednej przygodzie, która omal 

nie zakończyła się tragicznie. 
Był to okres dni zmierzchu na biegunie 
„Niema ani dnia ani nocy. Dla nerwów 
jest to znacznie gorsze od nocy polar
nych. Nagle zbliża się do naszej stacji 
niedźwiedzica z dwojgiem małych. Nic 

proszeni ci goście zostali przez nas nale 
życie przyjęci. Zastrzeliliśmy wszyst
kich troje. Pokrajawszy ich mięso wy
szłam zobaczyć skąd prowadzą ich śla 
dy. Ponieważ włożyłam na siebie nowy 
biały szal, towarzysze moi wzięli mnie 
zdaleka za białą niedźwiedzicę- Kiedy 
wracając zbliżyłam się do nich na odle 
głość strzału, ujrzałam, że podnieśli 
broń do oka i starannie we mnie celowa 
li. A znałam dobrze nieomylną celność 
ich strzałów-. W mroku niepodobna by 
ło dać im z tej odległości jakikolwiek 
zrozumiały znak. Zaczęłam więc z roz 
paczy śpiewać na cały głos arję z „Tra 
viaty". I z ulgą ujrzałam, że opuścili 
broń- Opowiadali mi potem z przeraże
niem i wstydem, jak mało brakowało, 
by byli już pociągnęli za cyngiel''.. 

W sierpniu 1934 r. byli jeszcze ucze
stnicy wyprawy przymusowo uwięzieni 
na swej wyspie. Zachodziła wielka wąt 
pliwość.czy nie będą zmuszeni trzecią 
zimę spędzić na biegunie, zdała od świa 
ta. Lód bowiem był tak gruby, że rów 
nież i tego lata łamacz lodów nie mógł 
przebić się do wyspy. Grozę położenia 
powiększyło to, że prowianty 

były na wyczerpaniu, 
a nainiezbędniejsze przedmioty użytku 
codziennego topniały' z chwili na chwi 
lę. Wreszcie jednak 27 sierpnia pole lodo 
we poczęło pękać, tworząc szczeliny, 
w których mógł wodować hydroplan. 
wysłany z pokładu łamacza lodów- Isto 
tnie dn. 30 sierpnia usłyszeli mieszkań
cy wyspy nad głowami warkot motoru 
Był to lotnik Aleksicjew, który przyby
wał na ratunek. 

Nina Demmel i jej trzej towarzysze 
uporządkowali czemprędzej cały swój 
materiał naukowy i przygotowane już. 
zbiory, zaprowadzili spowrotem ład w 
swej dwuletniej sadybie i wraz z czter
nastu psami zajęli miejsca w hydropla-
nie. W dwie i nół godziny później hy
droplan opuścił się ną morze obok łama
cza lodów „Sibirjakow", który czekał 
tylko ich powrotu, by podnieść kotwi
cę i ruszyć w stronę Archangielska. 

K T O Z A B I Ł A D Ę H O F F ? 

Jedna z ł o t ó w k a składki miesięcznej 
s t w a r z a m o ż l i w o ś c i p r a c y • | | | H 
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W Frankfurcie nad Menem znalezio
no przed kilku tygodniami umierającą w 
swojem mieszkaniu panią Adę Hoff. żo
nę generalnego dyrektora Willy Hofia, 
rozwiedzioną żonę wielkiego przemysło 
wca monachijskiego Otta. Pani Hoff ran 
na była śmiertelnie 

trzema strzałami rewolwerowemi 

w uda. Żyła jeszcze potem kilka kodzin 
i umarła wskutek nadmiernego upływu 
krwi. 

Lekarz sądowy był zdania, że pan: 
Hoff popełniła samobójstwo, natomiast 
pewien wybitny chirurg, wezwany pry 
watnie do zbadania zmarłej oświadczył 
że żaden człowiek nie potrafi zadać so 
bie takich ran, jakie stwierdzono u pa
ni Hoff. Chirurg leczył umierającą w 
swojej klinice. Wybełkotała coś o ja
kimś ,.mężczyfnie'', który właśnie idzie* 
Ale nic więcej. Czy słowa te, podobnie 
jak inne, bardziej intymne, wypowie
dziane były w gorączce, 

nie zdołano stwierdzić* 

W każdym razie chirurg doszedł na pod 
stawie zbadania ran do wniosku, że tyl 
ko obca ręka mogła trzymać broń. aże 
by spowodować podobne rany. 

Mimo to urzędowy komunikat stwier 
dził sambójstwo. Dopiero gdy sprawą 
zajęła się prasa i reporterzy zaczęli pro 
wadzić śledztwo na własną rękę zagad 
ka zaczęła się wyjaśniać-

Stwierdzono, że rzekoma samobój
czyni przygotowywała się jeszcze te
go samego wieczora na spotkanie z mę 
żem, który wracał z podróży. Na kilka 
godzin przed „samobójstwem" zrobiła 
sobie „manicure". Potem czytała gazetę, 
telefonowało, a nawet do godziny 11 
wieczorem była na walkach atletów w 

teatrze Schumanna. I po tern wszyst-
kiem miałaby popełnić samobójstwo? 

Artykuły w dziennikach wywołały 
wielkie wrażenie, Rozpoczęto ponownie 
śledztwo. W kilka tygodni później zglo 
sił się pewien mężczyzna jako sprawca 
Zbadano jego zeznania i stwierdzono, 
i e był rzeczywiście mordercą pani Horn 
Wszystkie podane przez niego fakty 
zgadzały się. dokładnie. Tak dokładnie, 
że wywołało to zdumienie. Potem jednak 
okazało się, że człowiek ten 

nie mógł być mordercą. 

ponieważ znajdował się w więzieniu. 
Przyznał się, że uczynił to dla sensacji. 
Wszystkie fakty poznał z dzienników, 
które czytał. 

W kilka miesięcy po tern „samobój
stwie'' pani Hoff popełnił w Mona
chium samobójstwo jej pierwszy mąż. 
Jeden z służby znikł w tym czasie i nie 
pojawił się więcej. Morderstwo czy sa 
mobójstwo? Wszystko przemawia za 
morderstwem. Ale śledztwo nie dało ża 
dnego wyniku. Minął pewien czas- O 
sprawie Hoffowej zapomniano. Nikt nie 
wie nic pewnego. Same hipotezy, przy 
puszczenia, domysły. Niektórzy wierzą 
w morderstwo, inni w samobójstwo. 
Zmarła dała do zrozumienia przed zgo
nem, -że nie pragnie rozwiązania zagad
ki: Ale czy starałaby się ukrywać sa
mobójstwo? Była przecież w pełni życia 
nie miała powodów do samobójstwa. 

Sprawa należy do „nierozwiązalnych 
zagadek". Ponieważ Ada Hoff była 

wyjątkowo piękną kobietą, 

namiętną sportsmenką i interesującym 
typem, sprawa otoczona jest mgłą taje 
mnicy. I niewiadomo, czy będzie kie-

I dyś wyjaśniona. 

Odpalony konkurent 
drąg iem zabi ł s t a r u s z k ę . 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
fał "Puszczeniu więzienia Stefan Chisely 
'a« drzwi rodzinnego domu przed sobą 
'Knięte. Iwonna Latour powitała go scr-

na ulicy. 
k°boj e pojechali do parku, gdzie odbyli 

c>eczną rozmowę. 
P°wrocie do domu zastała tam swego 

18? z estrady, który ją adorował bez wza-

fcrir-e.fan przybrał nazwisko [Joyce i szukał 

•a 
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Korina poradziła mu, by wstąpił do chó 
«atralnego. 

Przyjaźnił się z chórzystką Annie Sit-

V}y współwiezień zdradził przed nią je-
(Przcszłość. 
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e r a purytańska nie odpowiadała 

^ lej naturze. 
resPondowała potajemnie z Joycem. 

L""" Zdaje się. że masz słuszność, 
, d o tych dwóch światów V - zau-

kanonik. 

L r ? Widzisz tam? Całe t łumy! 
fili • n a n , e P a t r z e < ^ ' D O s * z a w s z e 

L 2 l i i e ubrane. Nadają się d o t ego 
L C z e r i i a . N o , i ocieranie się o nie 
(| a w i a przyzwoitej kobiecie wyra-
V V a n ą Przyjemność. Wiesz , m a 
K | f a z m l ° d ą dziewczynę, która 

*' a na tę idrosrę z własnej woli 

i (fbyla okropnie szczęśliwa. Napraw 
'dę! Czy to nie dziwne? 

— Moja dro^a Iwonno! — zgor 
szył się kanonik. — Nte chcę cię 
*l>osądza<?. tźeś 2 nią potem utrzymy
wała stosunki. 

— Naturalnie, ze nie <— odpowie 
działa rozsądnie. — Musiałam na 
siebie uważać. Samotna kobieta nie 
może być za ostrożna. Ale dowiady 
wałam się o Jiią przez krawcową. 

On zapatrywał się na xę sprawę 
cokolwiek inaczej, ale nie anójrł od
powiedzieć, bo zjawili ss'» Wiln^n?-
tonowle i zabrali Iwonnę 'do sali ba 
lowej. Kanonik, uważając, że tej 
granicy przestąpić mu nie wolno, 
wrócił 7. zadowoleniem do ! fTotelu. 
spędzić reszłe wieczoru nad książ
ką. 

W dwa dn? próźnte7 Iwonna szła 
samotnie wzdłuż płazy. Młelł wyje
chać do Szwajcarii nazajutrz, a 
chciała się jeszcze nacieszyć Osten
dą. Zof ja Wilmiln?ton, po ' S t o r ą 
wstąpiła, już wyszła. Z rnięzem. któ 
rv był zajęty korespondencją, rniafa 
sfę zejść później w Kursaalu. Pora 
nelc ty l prześliczny. Rząd białych 
hoteli ze stolikami nakryteml tuszą 
co na tarasach, jaśniał W slonctt. 
Digme Harwiła się Tełniemł 'strojamt. 
Leząca poniżej plaża tyyła nefna teni 
slstpw, dzieci, 'budujących' "zamki z 
pjasku; zwolenników kąpieli słonecz 
nej i morskiej 1 fconl, poruszających" 
się tntcd*zv Kabinami na Icołacli. 

'Iwonna czuła sie beztrosko fctJc 
ptak. Serce jej biło zgodnie iz har-
monją świata: tych flbarw, tejjo ru
chu, tejro blasku na morzu. j?rzecho 
dzący mężczyzna, spotkawszy się 
z jej roześmianemi oczami, zawahał 
się, ijakby chcąc ją zaczepić, ale wi
dząc, że uśmiecha sie nie do nlejyo. 
a 'do całego świata, poszedł swoją 
drtogą, Łatwo było zabijać czas. 
Iwonna poszła przez Rue Flamman 
de. żeby się przyjrzeć sklepom. Klej 
noty i mfodele strojów paryskich 
wprawiły ,'ją w zachwyt; słodkości 
w oknie Nopennv skusiły da wejś
cia. Kiedy \yrócifa na digue, był 
właśnie czas iść do Kursaalu. |Kano 
nik,mógł jui czekać. 

Służba w liberji na schodach" po 
witała Ją ukłonami. Odpowiedziała z 
uśmiechem i ...Bonjour". Nie widząc 
na werandzie męża, ani nikogo że 
znajomych, weszła -ido wielkiej hali, 
gdzie właśnie odbywał sfę koncert 
poranny. Szła A przyglądała się roz
gadanej, roześmianej publiczności, 
ciągnąc za sobą wiele spojrzeń. Gdy 
była szczęśliwa, wyglądała uroczo. 
Już' miała zawrócić, gdy od grupv 
trzech" mężczyzn, grających w Icar-
ty i pijących absynt przy małym 
stoliku, oderwał się jeden 8/izastąpfł 
'jef droga *'tT-

— Tiensl Cest Yvonne! 
Iwonna -'otworzyła szeroko oczy 

1 z Jej rozchylonych zdumieniem ust 
wyrwał się zduszony okrzyk. On. 
widząc, że 'śmiertelnie zbladła i oba
wiając się, że upadnie zemdlona, wy 
ciągnął rękę. 'Ale Iwonna nie straci
ła głowy. 

— Allons 9'icJ — szepnęła, tocząc 
po obecnycti przerażonem spojrze
niem. 

Mężczyzna uniósł fcapelusża; w 
stronę towarzyszów 1 dal ^nak, ?e-
byi szła. Był przystojny, niedbale 
pewny siebie, niski i Idrobny. Miał 
czarne, zakręcone wąsiki, kędzierza 

Robotnik rolny Henault w Renaz lat 
32, starał się o rękę pewnej dziewczyny, 
zamieszkałej u swej ciotki, 72-letniej 
wdowy p. Paris- Onegdaj wieczorem He 
nault zjawił się w mieszkaniu p. Paris 
i ponowił swe oświadczyny, ale spotkał 
się z kategoryczną odmową tak dziew
czyny, j a k j e j ciotki. Doprowadzony do 
ostateczności tą odmową^ Henault p o r 

wą Uczuprynę I twarz hulak"! co się 
tyczyło stnojuJ tyrolski kapelusz, 
bardzo nisko wyłożony kołnierzyk i 
wielki jedwabny krawat, wyłożony 
na-Ikamizelkę. Stąpał z zawadiac
kim wdziękiem, z którego przeglą
dał nieokreślony rys i pospolitości. 
Słowem robił wrażenie kabotyna, 
któremu się iłpOwodzi. 

Iwonna, bardziej martwa nfz zy 
wa, przeszła 'za nim przez pustą sal-
Ie des 'jeu. Gdy się znaleźli W spokój 
nym kącie .Werandy, podał jej krzes
ło. Usiadła cfężiko. pstrząc na niego 
Z przerażeniem. Nawet wargi miała 
białe. u 

~ T y 8 
— Ta — rozelmlał się. — JCzemu 

nie? Cóż- w tern idzłwnego? 
— Myślałam, że nie iyfeszl — 

wyrzuciła * trudem, idrżąc całem 
dałem. 

— A la Bonne Keure! Myślisz, ze 
zobaczyłaś upiora. O, jestem z lerwi 
i kości. Uszczypnij imnie. Ale skąd 
zaczerpnęłaś tę wiadomość? A! przy 
pominam sobie- Rozeszło się po Pa
ryżu. , . fKaczka. . . Szpital, paraliż, 
ma chere! Widzisz, ledw'2 poru
szam ta ręką, iCetait J* verte, cette 
sacree verte. . , 
— Absynt? — zapytała niemal bez 

więdnie. t 
Skinął głową. Odegrał ruchami 

czynności przyrządzania itego trun
ku. Roześmiał się. 

— Miałem ostatnio atalc •*— mó
wił dalej. — Już drugi. Za trzecim 
będę prrrt — flambe! Każą mi się 
go wyrzec. Nigdy w życiu! 

— A jeżeli cię to zabije? 
— To i co z t e g o ? Człowiek feyje 

pot©, żeby używać. A ja umiem ttży 
wać, co, Iwonno? Co się tyczy resz 
ty i je m'en f iche!! 

Paplał cynicznie, odniechceuia. 
Iwonnie zdawało się, że śni jakU 
okropny sen. Mąż, którego miała 
za nieboszczyka, stał oto przed Jnią. 

wał żelazny drąg i potężnym ciosem po 
łożył staruszkę trupem na miejscu, a na 
stępnie uderzył swą niedoszłą narzeczo
ną i zranił ją dość lekko. Na szczęście 
dziewczyna zdołała zbiec | znaleźć 
schronienie u sąsiadów. Henault znikł. 
Krążą tu nogłoski, że zabójca rzucił sie 

H a dno kamieniołomu i zabił się. • • 

wesoły, drwiący, taki ]aik: zawsze/ 
Po tak długiej rozłące przywitał się 
z nią jakby riigdy nic, tak samo jaki 
się pożegnał. 

— Et toi. , . Iyonne? — zapytał 
wkońcu. — Ca roule toujours ? W y 
glądasz jakbyś Sfabrykowała pienią
dze. Ślicznie jesteś ubrana. Crepon 
napewno nie po dwadzieścia pięć 
centymów! Kapelusz a la Rue de,la 
Paix! Cants de reine et petines 
bottines de duchesse! Musisz robić 
złote interesy. Ale mów. petite, wi
dzisz przecież, że nie jestem upŁc-
rem! 

Iwonna zmusiła się do uśmiechu. 
Spróbowała odpowiedzieć, ale serce 
biło jej gwałtownie, a w gardle ści
skało. 

— Dobrze mi się powodzi, 
Amedee — wyjąkała. 

Uprzytomniła sobie okrtopriość 
swego położenia i zrobiło jej się nie. 
dobrze. Co się tferaz z nią stanie? 
Przez kilka chwil nie słyszała papla 
niny Francuza, wreszcie jdoszły ją 
słowa: 

— Jesteś ładna. Mais jolie a" 
crogucr — ładniejsza niż kiedyiko'-
wiek. A ja. . . !ja zjeżdżam wdół na 
złamanie karku. Tiens. Ivonno. Ucz 
cijmy to spotkanie. Zabierz silę ze 
mną. Dotrzymaj m». towarzystwa 
dr* końca. To^dłusro nie petrwa. 
Mam pieniądze. Jestem 'jak zawsze 
bon enfant. Pobierzmy się spowro
tem od dzisiaj. Ce serait rigolo! Be 
dę cię kochał — mais enormement! 

— Ależ ja mam męża! '— krzyk
nęła Iwonna. 

— A! Uważałaś się za wdowę? » 
— Tak. 
— Popatrzył na nią chwilę, ude

rzył sie no udzie i wstawszy z krzes 
ła. wvbuchnał takim śmiechem, że 
zgiął się wpół. W oczach Iwonny 
zabłvsłv łzv. 

• ! * (d. e. «.)' 



Str. I P C f l O 

U P O R C Z Y W A M Y Ś L . . . 

Ziftit Warszawy w kilku tt.emwfi 
Starostwo Warszawa Śródmieście 

Wystąpiło do komisariatu rządu z wnio 
skiem o rozwiązanie związku związków 
nauczycieli tafica w Polsce* ponieważ 
związek ten nie realizował postanowień 
statutowych i przekroczył przepisy o 
stowarzyszeniach. M. In- związek zbyt 
pochopnie wydawał dyplomy za opłata
mi osobom nie mającym nic wspólnego 
ze sztuką taneczną. * • • 

Władze śledcze zakończyły 'docho
dzenie przeciwko hr. Stanisławowi du 
Moriez, oskarżonemu o czerpanie zy
sków z nierządu. Du Moriez Jest wła
ścicielem domu przy u l Zielnej 4 i o-
siem mieszkań odnajął ulicznicom, któ
rych mieszka razem przeszło 60. Du 
Moriez pobierał wysoką prowizje od 
swoich lokatorek i co poniedziałek przy 
chodził na schody ze szpicrutą w ręku 
inkasować pieniądze. Ody lokatorki opó 
żniały się z płaceniem, du Moriez gro
ził, iż będzie przeszkadzał im w upra
wiania procederu Skupienie w Jednym 
domu wielu ognisk nierządu sprawiło, 
że 1. Zielna między Złotą i Chmielną sta 
ła się najgorszym pod wzgędem bezpie 
czeństwa publicznego odcinkiem w śród 
mJeściu. Proces hr. Stanisława du Moriez 
odsłoni kulisy podziemnego życia War
szawy, przyczem w charakterze świad
ków, wystąpi na nim kilkadziesiąt ulicz 
n ic 

• * • 
W związku z okresem karnawało

wym, zazwyczaj intensywnie wykorzy* 
stywanym dla pobudzenia ofiarności na 
cele społeczne, starostwo grodzkie śród 
miejsko-warszawskie zarządziło wzmo
cnienie nadzoru w terenie nad przestrzc 
ganieni przepisów o zbiórkach publicz
nych, w szczególności nad nledopuszcza 
niem do nielegalnego uzyskiwania i zbie 
ranią ofiar oraz do organizowania spo
łecznych imprez dochodowych bez po-
zwolnienia starostwa. . 

• • • ('" ar 
* Las Rembertowski, do którego cią
gną tysiące mieszkańców Warszawy od 
wczesnej wiosny do późnej jesieni, nie
ma dogodnej komunikacji z Warszawą* 
Od granicy miasta do lasu wytknięta 
jest szeroka droga przez tereny kolonji 
Wygoda. O wytyczenie ł zabrukowanie 
pozostałego jeszcze odcinka omawiane! 
drogi okoliczni mieszkańcy zabiegają u 
władz miejskich, gdyż wykonanie tych 
niewielkich stosunkowo robót znacznie 
ułatwiłoby komunikację pieszą i koło* 
wą między Warszawą l lasem Rcmbcr 
Łowslum. ••-fi* 

* * * 
W grudniu r. ub. zanotowano w stoli 

cy 111 przypadków tyfusu brzusznego, 
1 plamistego, 319 szkarlatyny 230 dyfte
rytu. 9 6 odry, 100 kokluszu, 14 Jaglicy, 
88 róży, 9 zakażenia popołogowego, 9 
włośnicy (trychina), 199 gruźlicy i 2 w y 
padki Heine Medina, które] w listopa
dzie nie zanotowano. 

to myśl o pieniądzach. Są one wiecznie 
potrzebne a źródło ich zdobycia jest wie 
cznym znakiem zapytania. Odegnaj od 
siebie te uporczywe myśli. Kup los I-ej 
klasy 32 Loterji Państw* w znanej z wy 
granych kolekturze A. Wolańskiej w 
Warszawie. Ciągnienie I-ej ki. rozpoczy 
na się dn. 19 lutego rb* Cena losu: Cały 
zł. 40. Ćwiartka il 10. 
Z a m ó w i e n i a z a m i e j s c o w e z a 
ł a t w i a m y o d w r o t n ą p o c z t ą . 
Z w i ą z a n a z e s z c z ę ś c i e m 

KOLEKTURA 

A. W 0 L A N S K A 
W A R S Z A W A . C e n t r a l a u l . N o w y Ś w i a t Nr . 19 . 

K o n t o r. K. O . N r . 7 1 9 2 . 

N I E Z W Y K Ł A S K A R G A A R T Y S T Y Z Y T E C K I ^ k ^ m 
fficSJ Długa wędrówka listu. F S B | 

Lódź, dnia 4 lutego. 
Ze skargą przeciwko dyrekcji poczt 

wystąpił aktor, p. P. Żytecki, domagając 
się odszkodowania pieniężnego na zbyt 
długą wędrówkę listu. 

Aktor pisał do Paryża o licencję na 
wystawienie sztuki zagranicznej, w któ 
rej miał 

zagrać główną rotę. 
W odpowiedzi wysłano do niego Ust ex-
pressem, żądając, aby w ciągu 48 go
dzin dal znać o zaakceptowaniu warun
ków. List ten doszedł adresata po . 8 
dniach. Na kopercie widniał stempel pa

ryski z datą 21-go, później list był w f P ^ ^ ^ ^ 
dzi, a następnie pieczęć z datą 27-go 
świadczyła, że 

dotarł do*„ Krzemieńca, 
Skąd dopiero 29 znalazł się w Warsł*' 
wie* W tych warunkach odpowiedź 4* 
Paryża była Już zbyteczna. 

Aktor domaga się symbolicznej zte 
tówki na rzecz sztuki polskie], oraz dH 
siebie 

20 tysięcy za straty, 
związane z .niemożnością wystąpią*] 
w roli, od które] zależata jego 
kar jera. 

aW '* 

Kra teczki. 

S M U T N Y W I E C Z Ó R 
W E S O Ł E J J A N I N K I 

W Łodzi Jest wesoło. Jeden Jakób 
drugiego Salomona. czv Mońka wvzw.il 
na pojedynek. Wśród współwyznaw
ców zatrzęsło sie. Dwai sekundanci wv 
zywającego bohatera (który Już* otrzy
mał pewno kilkanaście listów miłosnych 
od wszystkich łódzkich Malwinek) zgło 
sili sie do brodatego wyzwanego. 

Przedstawili mu sie oraz określili 
charakter w jakim przyszli, i pytają na
stępnie. Jaką wyzwany wybiera broń. 

—- Broń... Boże! 
I poleciat do rabina na skargę, jak to 

taki Jeden paskudnik, taki zagojowany 
..grojse Ja tiebie dam" chciał go wyz
wać na dtieliu i co on bidny ma teraz 
zrobić. Rabin wezwał wszystkich współ 
wyznawców na naradę, na której usta
lono, że grzechem Jest wystawiać swoje 
ciało na ewentualne strzały jakiegoś zbe 
reźnika i wobec tego, aby uchronić ży
cie i zdrowie wyzwanego, zebrania się 
kategorycznie poicdvnków a Jednocze
śnie wyklina sie wyzywającego. 

Z pojedynku wyszły więc, niestety 
nici i obydwaj panowie bohaterowie ży 
ją w spokoju, ku uciesze całego miasta. 

Drugą sensacją jest fakt, że kilku lu
dzi przestało sie pytać znajomych: 

— Co słychać? 
Mianowicie Jeden z bardzie] nerwo

wych gdSci. gdy pewnego dnia siedem
dziesiąty piąty znajomy siedemdziesiąty 
piaty raz spytał go przy spotkaniu na 
ulicy: „Co słychać?" — wyjął z klesze 
ni rewolwer i zaczął strzelać. Kilku go
ści padło trupem na miejscu (i cl już na 
pewno nie beda zadawali tego idiotycz
nego pytania), kilku innych, rannych, po 
gotwie odwiozło do domu. 

Zastanawiałem sie Juz. Jak oduczyć 
łudzi od pytania się ..co słychać", bo ni
by guzik kogo obchodzi, co a mnie sły
chać, a pozatem. trudno, żeby co godzi

na, czy nawet codziennie było coś no
wego słychać. To też utarły sie odpo 
wledzi szablonowe, równie głupie. Jak] 
głupie są uvtania. Spotyka się dwóch' 
znajomych: 

— Co słychać?. 
— Dzwonek. . . 
— Co za dzwoneK, gdzie dzwonek ? 

— Słychać dzwonek tramwajów. 
I tak dalej. 

AWANTURA. 
Janina Spryzińska Jest mocno nieza

dowolona z istniejących przepisów oby 
cwjowych. Należy wyjaśnić, że Jasia 
Jest z zawodu i zw. „dziewczynką", a 
niezadowolenie jej stanie sie Jasne. 

Jak sie bowiem dowiedziałem z dzi
siejsze! sprawy, istnieją specjalnie usta 
lone godziny, w których Jasi I lei zawo 
dowym koleźfnkont wolno chodzić po 
ulicach 1 proponować przedstawicielom 
płci odmienne] spędzenie za Jedne pięć 
złotych, albo i taniej, kilku chwil przy
jemnych. 

Jasia nie chciała Jednak stosowec" sie 
do tvch godzin, uważając, że praca, Ja
ko że żadna nie hańbi,może być upra
wiana o każdei porze 1 trudno od męż
czyzn wymagać, aby mieli ochotę na 
Jasie akuratnie od godziny, d. iniv na 
ło 11-eJ wieczorem do 1-ej w nocy. a 
nie o godz. 8-ej wtoezorom. 

Słowem któregoś wieczoru Jasia spa 
cerowała po Ogrodowej zbyt wcześnie, 
a gdv posterunkowy usiłował Ja zatrzy
mać i wylegitymować, rzuciła sie na 
ziemie i zrobiła piekielną awanturę. Do
piero przy pomocy dwóch innych poste 
runkowych udało sic Jasie obezwładnić 
i zaprowadzić do komisariatu, gdzie Ją 
uspokojono. 

Sad Grodzki skazał Janinę Spryziń
ska na 2 miesiące aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

R A D I O - K Ą C I K * 
DZIŚ, dnia 4 lutego wieczorem: 

RASZYN. 
15.45 Serenady, romanse, humoreski w wy

konaniu M. Jonasówny 
16.45 Lekcja języka niemieckiego ze Lwowa 
17 00 Orkiestra w . Tychowskiego 
17.25 Skrzynka pocztowa ~r omówi dr M. 

Stępowskl 
1735 Pieśni włoskie w wykonaniu U. Mac-

neza 
17.50 Pogadanka Br. Winawera 
18-00 Skrzynka pocztowa rolnicza — omó

wi inż. W. Tarkowski 
18.10 ° 'zcglad filmowy 
18 1' lcert kameralny w wykonaniu War*. 

;iego Kwartetu Smyczkowego 
18. ..agadkl muzyczne dla dzieci —> ze 

Lwowa 
19.00 Audycja żołnierska 
1 9 2 5 Chwilka społeczna 
1 9 8 0 „Dziwy dawnego ceremoniału" — wy

głosi J. Kuczawa 
19.45 Program na dzień następny 
13 KO Władnmośel snortnwe 
20.00 „Od piosenki do piosenki — dwa for* 

tepiany: Petersburski I Henrykowskl 
20.45 Dziennik wieczorny i 
*20 F.5 lak pracuicmy w Polsce? 
2lOO Koncert symfoniczny w wykonaniu or

kiestry P. R. pod dyr. G. Fitelberga 
21.45 Odczyt z cyklu ,,Dzlwv ciała ludzkie-

ero" _ wygł. dr P. Słonimski 
2? TO Koncert reklamowy 
22.15. 2 3 0 5 „Dzi* przygrywała do tańca 

najsłynniejsze orkiestry świata" (płyty) 
2 3 0 0 Wiadomości meteorologiczne dla ko

munikacji lotniczej 

ŁóDź, Jak Raszya, % wyjątkiem: 
17 25 Muzyka z płyt 

1800 Muzyka z płyt 
18.10 Repertuar teatrów 
19 56 Wiadomości sportowe lokalne 

WTOREK, dnia 5 lutego, 
RASZYN, 

6 4 5 Pleśń poranna 
6.48 Muzyk3 z płyt 
6 5 2 Gimnastyka 
7.07 D. c. myzykł z płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.25 D. c. muzyki z płyt 
7.85 Chwilka pań domu 
7 40 Zapowiedź programu 
7-56 Koncert reklamowy 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 Wiadomości meteorologiczne 
1 2 0 5 Przegląd prasy polskiej 
1 2 1 0 , 1 8 0 5 Muzyka popularna i płyt j v 
1 2 4 5 Listy od dzieci (młodszych) — ow ^ w a * się / 

wi W. Tatarkiewicz - Małkowska a n *erykańs l 
13.00 Dziennik poluui,,owv i Pewnpt rn ,lr 
1 5 8 0 Wiadomości o eksporcie polskim t ; l nev a - - u 
15.35 Przegląd giełdowy m , . ^ a Ę ™ " 
15 45 Muzyka lekka w wykonaniu o r k ł d w l ! , . n o w a ł 

Boks Jest Jes 
f ryki. choć 
£ Interesem, 
pnej skórze 

Przed paru 
P wieczorze 
1 widzów i 
P fest ciągle 
Ir-managerd' 

wielki 
! «V może się 
postali odkr 
P atrakcje 
f publiczne 

się dokc 
T? fez został' 
[Uuiiiey, onjj 

e interesu 
* się osta 

«ring są v 
'cznię szuki 

A l , Jak ni 
pkarzom. 

że i 

P. R. pod dyr. Stan. Nawrota z udział*" • Al 
•nanageri 

(LUSTROWANY KALENDARZ 
# • 1 3 C H A / * 

N A R O K 1 9 3 5 
Wydani* w łasao 

B o g a c t w o wiadomośc i aa wszyst 
kich os iada a ż y d a . Wiole zwię 

z łych porad p iaktycanyc lu 
Barwna Hustrac)o. 

Kalendarz „Boba" jako rally towarzyas 
aa dłngle wteetory zimowe powinien 

inaleW al« w każdym domu, 
tem bardilej te 

Cena egzemo!, wynosi tylko 70 gr. 
Oo nabycia w administracji 

arai w kioskach l a spriedawco* gazet- | 

M Wawrzkowskicgo (tenor) u , m y , , 
1045 Skrzynka P. K O . fcłat ,.,m 
17.00 Koncert solistów - z Krakowa i V* | jf' U o P ' C r t 

wa J ^ " n o n a prz 
17.25 Skrzynka językowa — omówi prof.* 7 to tfo j u -

Słoński 'unney nie n 
1 7 3 5 Pic*nl w wykonaniu choru Cecylj** 'rwował n i 

skiego pod dyr. M. Usaklcwlcza ' 'eh d-i 
17-50 Skrzynka pocztowa techniczna - ' V I A , , M U R 

mówi r e d W. Frenkiel r * o d o w c a 
1 8 0 0 Wiadomości rolnicze 1 znanego z 
18-10 Życic kulturalne i artystyetne »łoWf*i»m „i......... 
18-15 Muzyka orskicstry Straży WiczieiiW|V S i m ń „ , 

pod dyr. L. J. Spltzera - lim, 0 n a * 
18.45 „Miłość — tylko akompanjamente* i ^ . n zn 

(szkic literacki) — wygł. H. Nag!ero*J i / l u n n e y s 
1900 Koncert z cyklu „Sonaty Beethov**» Za t r z y m 
19-20 Fcljeton aktualny 
19.30 Recital t Poznania 
19.45 Program na dzień następny 
19.50 Wiadomości sportowe ^ 
2U-00 „W wieczór zimowy*, w wyfcotis* 

orkiestry symfonicznej P . R. pod dyt* 
Ozimlńsklcgo oraz solistów 

20 45 Dziennik wieczorny 
20.55 lak pracujemy w Polsce? 
21.00 IV koncert historycznej muzyki -* 

Krakowa 
22-00 Koncert reklamowy 
22-15 Muzyka salonowa z płyt 
22 'IR Odczyt w języku angielskim — t 

kowa 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla 

munikacji lotnicze] 
t ó D ż , Jak Raszyn, z wyjątkiem: 

12.45 Listy od dzieci — omówi red. f 
trowskl K, 

17.50 Łódzka skrzynka techniczna — ©w 
wl kier. tech. W. Gawroński 

18.00 Muzyka z płyt 
18.10 Repertuar teatrów 
19.56 Wiadomości sportowe lokalne 
22.45 Muzyka t płyt 
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ANDRE THER1VE. 

Popiersie 
Śmierć wuja Pawła w jego posiadłości 

w Pithlvicrs nie była bynajmniej wydarze
niem historyeznem o ważnem znaczeniu. Chy 
ba tylko dla niego, gdyż zawdzięcza! jej swo
ją sławę. Również i siostrzenica jego, Julja 
Lafare, coś na tem skorzystała, bowiem do
tąd, mieszkając w Paryżu, utrzymywała się 
z niewielkiej renty i lekcy] muzyki, w ocze
kiwaniu spadku. 

Spadek nie zawiódł: egzystował istotnie, 
a raczej zachował się, mimo katastrof finan
sowych naszych czasów. Wujaszek Paweł, 
emerytowany aptekarz, posiadał dobra na 
słońcu, t. j . jawne, zaś papiery wartościowe 
w ukryciu, czyli pod osłoną safe'n bankowe
go, oraz kolekcję wspaniałej starej broni, 
którą nabył kolekcjoner w Orleanie za dzie
sięć tysięcy franków tylko. P. Julja bowiem 
nie zastosowała się do wskazówek swego 
rejenta, który radził ten skarb przewieźć do 
Paryża 1 powierzyć fachowym rzeczoznaw
com. Coprawda chodziło o to, że w miesz
kaniu dwupokojowent p. Julji zaledwie było 
dość miejsca dla niej i fortepianu Erarda, i 
nie mogła już w niem pomieścić muzeum bro
ni antycznej. 

Wynajęła (niestety bez mebli!) dom w 
Pilhiviers, i zmuszona była złożyć na skła
dzie stare, masywne i popękane już szafy, 
salony z zielonego aksamitu, łóżko z kolum
nami i baldachimem, oraz wiele innych czci
godnych pamiątek. Natomiast zabrała z so
bą do Paryża, powodując się Hfośclą, czy też 
przesądem, biust wuja Pawła, jakkolwiek 
czuła doń odrazę, połączoną ze strachem, 
już z czasów najwcześniejszego dzieciństwa. 

Powyższe popiersie, 7 terrakoty, koloru 
'^nlłej krewetki, wyobrażało wuja Pawia z 

ielką brodą, wyłupiastemi oczyma i jajko-

watym kształtem czaszki. Popiersie, umiesz
czone pomiędzy dwu oknami, w tajemniczym 
piekielnym mroku, napełniało kiedyś trwogą 
małą dziewczynkę, która lękała t lę pozostać 
z niem sama w pokoju. Doznawała wraże
nia, że jakiś czerwonawy sobowtór wuja Pa
wła wyszczerzał do niej zęby, strasząc Ją w 
cieniu... Dawne wrażenia oczywiście stały się 
śmieszne z biegiem czasu, lecz pozostawiły 
jakiś ślad w duszy Juljl. To też, gdy wuj Pa
weł, zredukowany do popiersia tylko, poja
wił się w mieszkaniu siostrzenicy, wydał jej 
się odrazu przeszkodą wrogą i nieznośną. 

Umieściła popiersie na kominku, ładnie 
okrytym starą materią. Ale lustro nad komin
kiem odbijało kark i plecy biustu, a z każ
dego kąta salonu widoczny był w profilu lub 
w „trois quarts". Gdy siedziała przy komin
ku, przytłaczały ją ramiona popiersia w tu-
źarku, aczkolwiek nie miało nawet natural
nej wielkości. Głowa pod wpływem kurzu i 
czasu wydawała się zlekka trędowata; nos 
był cokolwiek odtłuczony. -Słowem: wuj Pa
weł w swe) nieśmiertelnej postaci był trochę 
śmlesznj. 

Po sześciu miesiącach p. Julja stwierdzi
ła, i e nigdy nie przyzwyczai się do jego o-
becności w swem mieszkaniu, żałowała ze
gara w stylu „empire", którego miejsce za
jęło popiersie. Liczyła wprawdzie, t e poshł-
gaczka szczęśliwym przypadkiem stłucze je 
Któregoś dnia, wycierając Je zbyt energicznie, 
lub że rozpadnie się, pęknąwszy z gorąca. 
Czytała niegdyś historie o podobiznach ztnar 
łych, za któremi ukrywały się banknoty, lecz 
wyszła już z lat, gdy wierzy się w ukryte 
skarby. 

Rzec nie można, by nienawidziła wuja 
Pawła, a nawet czciła pamięć jego, lecz pra
gnęłaby zachować go w pamięci bez tej nie
dyskretnej te rakoty , zdające} się twierdzić: 
„Zapomnisz beze mnie..." Podobne posądze
nie obrażało ją. Czuła się zdotna kochać w u 
ja Pawia jako ducha nieziemskiego, miesz

kańca nieba, ale nie pod postacią popiersia 
z terrakoty.. 

Pewnego dnia, gdy spadły jeszcze 1 papie
ry wartościowe, jakie odebrała w spadku 
(prosta zbieżność wypadków) postanowiła, 
że Jest to wskazówką dla niej... Dotąd za
chowywała żałobę: przestała uczęszczać do 
kina, zawiesiła na C2as Jakiś cotygodniowe 
„herbatki", jakie dawniej urządzała dla 
swych przyjaciółek. Pomyślała: „pozbędę się 
wuja Pawła przed pierwszem przyjęciem go
ści. W ten sposób nikt drwić nie będzie z tej 
groteskowej rzeźby". 

Nie łudziła się — coprawda — co do I-
stoty tego pretekstu. 

Powtórny pogrzeb wuja Pawła został zde 
cydowany, należało przystąpić doń. Kupca 
na popiersie znaleźć* nie mogła. Zrazu po

stanowiła rozbić je I wynosić stopniowo, ka
wałkami, do śmietnika, jak zbrodniarz swoją 
ofiarę, lecz uznała to za zbezczeczenie pa
miątki i odstąpiła od zamiaru. Owinąwszy 
popiersie w gałganki, wyniosła je z domu pe
wnego zimowego dnia o szóstej zrana. 

Cyło ciemno jeszcze, świt dnia mroźny 
i przejmujący. P. Julja mieszkała o kilka kro
ków zaledwie od Sekwany. Wuj Paweł był 
ciężki — chodnik zaś. —• śllskł. Niosła go 
jednak najostrożnlej, by w całości donieść 
go do rzeki. Na bulwarze nadbrzeżnym po
nuro zawodził przejmujący wiatr. Na pierw
szym moście jeszcze paliły się latarnie. 

Oparła słę o balustradę mostu, złożywszy 
wuja Pawła w gałgankach na wilgotnym ka
mieniu. Rozejrzała się/wokoło... Pustki... za 
nim zdecydowała słę pchnąć wujaszka do 
wody, zastanowiła się nad romantycznem po
chowaniem, jakie mu z braku czegoś innego 
przeznaczyła: powrót na łono natury, opu
szczenie na bieżące wody — równa się zwy
kłemu pogrzebowi... Jak wiadomo, opuszcza 
się na dno morskie pasażerów, zmarłych pod
czas morskiej podróży... 

Znienacka rozległ się przeraźliwy gwizd, 

przeszywając p. Julję do głębi. Spowrotcm 
podniosła wujaszka na ręce I odwróciła ślę. 
Dostrzegła szmer kół roweru, pochwyciła 
dźwięk butów, dotykających ziemi, ujrzała 
powiewające na wietrze peleryny... Dwaj po
licjanci stanęli przed nią. 

— No! no! — rzekł jeden z nich, zdy
szany. — Tylko bez. podobnych kawałów... 

— Smutne to, mimo wszystko — dorzucił 
drugi. — I nie wstydzi się pani? I nic ciebie 
nawet nie zaboli... tu? 

Uderzył się w szerokie piersi — miejsce, 
gdzie kryje się serce i... notes do protokółów. 

P. Julja zapłakała. 
— Aclit jest pani nieszczęśliwa, prawda? 

A jednak co chciałaś zrobić, moja mała? 
Szlochała, stojąc pomiędzy obn drabami. 
— Widzi pani — czujesz wyrzuty sumie

nia... Przykro ci, ale mimo to trzeba pójść 
z nami do komisarjatu. Czy przynajmniej ży
je jeszcze? Bowiem... 

— Kto taki? — zapytała. 
Grubszy z policjantów wyciągnął rękę: 
— No, dziecko przecie... biedne maleń

stwo.-
— Kiedy to nie dziecko — sprostowała 

panna Julja — a mój wujaszek... 
Chcfała odwinąć popiersie. 
— Zaraz go pokażę... Zmarł we wrześ

niu... więc... 
— Ach! nie. Nie tutaj. W urzędzie, pro

szę-
W drodze policjanci porozumieli się szep

tem: 
— Przyjrzałeś słę jej? Ma pięćdziesiąt lat 

conaimnie}.^ 
Nie słyszała tego p. Julja, całkowicie po

chłonięta swoją hańbą. 
W komlsarjacle pachniało kawą, którą 

dopiero co wypił po nocnej służbie sekretarz, 
opuszczający biuro. Jego zastępca, wyrwany 
niedawno ze snu, machinalnie wycierał pieczę 
cie, leżące n a atole, gdy dziwaczna trójka 
pojawiła się na progu: stara panna z zawi-

JłCC Się 
* "akty nar. 
,*zdhii Kre 

tyły pieni 
*• szeroką i 
Wytyczona 3 

nlątklem w bieliżnie ł dwaj policjanci — W 
pulentnl cykliści. Funkcjonariusze policji 
ciekali deszczem, a stara panna — łzartn-

Wobec tego, i e władze nigdy m^iJl. 
nie mogą, po wyświetleniu sprawy udzie**' L 
no p . Juljl surowej nagany za zamiar P ^ f c t & * ™ 
żerna w wodach, stanowiących własność * r 

ponad 

ską, przedmiotów, mogących zanieczyścić |£ fc ̂  *' 
żysko rzeezne, ze szkodą dla nawigacji. VM 
gjeny, wodostanu 1 1 p. P . Julja opuściła IJ 
niisarjat, gnębiona wyrzutami sumienia, ° ^ 
ciąźona hańbą. Gruby policjant z a p r o p ^ 
wał odprowadzenie jej do domu dla spf»^ 
dzcnła adresu. 

W drodze rackł jej uprzejmie: — Z 
nośclą jest pani zmęczona. Zaniosę pani " 
ciężar.. J L 

Zajął się więc wujaszkiem Pawłem, a r ffl 
chwili rzekł, ośmielony: ^ 

— Pojmuję, że znudzić się pani mógł- n 
można nikogo przymusić do... A teraz |*\ 
bardziej przypominać pani będzie przy*^ 
rzeczy... — O! tak — zgodziła się. > 

— Jeżeliby się pani zgodziła, móglb-
panią uwolnić od tego... zupełnie dar* 1*' 
Zona moja lubi bibeloty... a *e właśnie 
cam do domu, mógłbym jej zrobić nicsr 
dziankę... 

P. Julja omal nie ucałowała rąk polic)*^ 

?°!nych p 
stano-

B e r t a C h 
P. lzon 

* « , sekret 
'^zdrosną, 

,*Cza Jeszc 
jrzyczem r 

aoble ży 
J ^ y c h rod 

•dournalu" 
v «utel : 

• . j u i j a u n i u i mc uca łowa ła ran poi"-*' i "ae hvl« 
ta.. Oddalił się, unosząc wujaszka Pawła < P^łe« { L 
pachą — jeszcze grubszy w swej peler)'"* f^«e I e g ( ) J 

tt,..^ „podob Roku następnego p. Julja po raz p>ervV*. 
udała się do nowej uczennicy na icWiy 
Zwróciła się do dozorerynł z prośbą o 
zanie jej numeru mieszkania. I pierwszą | S 
Czą, jaką ujrzała na kominku loży d o z ^ ' 
było popiersie wuja Pawła. Ze z d z i * ^ 
otworzyła usta. 

— Przygląda słę pani naszej rzefbl* 
zapytała dozorczyni. — To pamiątka rod*^ 
na — krewny mój, dawniejszy minister. 
panL. A ponadto jest to dzieło sztuk'- J 
grodzone złotym medalem... rzecz warto*6" 

wa, słowem... Tłum. L-
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Kto pobije Baera? 

sine 

foeryka w poszukiwaniu nowych gwiazd. 
Boks jest jeszcze ciągle wielką modą 

ieryki. choć nie zawsze jest Jul wiel 
j7, 1 Interesem. Przekonało się o tem na 
ystąpłel* JSnej skórze Madison Sąuare Garden 
•go dateti f przed paru dniami, na coprawda śre 

"»wieczorze bokserskim było tylko 
widzów i 4000 dolarów w kasie-

P Jest ciągle bardzo modny, a widzo 
' nunagerówie czekają 

[
wielkich bokserów 

ty może się już urodzili, ale jeszcze 
Na l i odkryci, aby rzucić aa rynek 
We atrakcje. Chwilowo zaintereso* 
a publiczności 1 organizatorów o* 
Ffe się dokoła tych nowych gwiazd, 
15 tuż zostały odkryte. 
[JJflney, ongiś mistrz świata, wc ią ł 

* interesuje sle boksem, choć poja 
e się ostatnio plotki o jego powro* 

"* ring są wyssane z palca. Zato e-
|tznie szuka on nowego mistrza 
, l a ; I. Jak niedawno powiedział paru 
^nikarzom. wydaje mu się, 
I że go znalazł. 

m 

. Vwa- się Abe Simon, waży 40 łun 
Amerykańskich 

lotskim 

l) — oUl 
r«merykańsklch | ma 195 cmt. wzro 
hywnego dn przyszedł do managera 

eya B r o n s c o n a , z propozycją, aby 
u orkłtfW '^lował 
z udziale"* M 

»ioW hm 
tie** hm 

Ale Bronson Jeąt gwiazdą 
managerów, więc 

wzruszył tylko ramionami' 
iLW*P^1

 dop ie ro wzruszać, gdy zoba-
ff^tnona p rzy t ren ingu . Przeciwnie, 

wi prof.^f?* *"° do 1 unneya. 
Rtiney nie mówił najpierw nic, tylko 

i Cecylj^Fwował Simona- Po paru tygo-
I a rr* dał mu na treningu za przeciwni 

fWodowca Mahama. 
znanego z silnych ciosów, 
u obiecał po 10 dolarów za każdy 
Simona. 

""on nie znalazł sle ani razu na des 
;l 1'unney stwierdził t e Jest wytrzy 
[• 2a trzy miesiące odbędą się pierw 

rzecze Simona. Do Baera jest wpraw 
wieka droga. Ale droga Jest prze
to to, aby po niej Iść. 

.""Pos Tunneya, niedawno mówił on 
racjjo- M. ki. powiedział: ..Można 

r W a ć nad walką nawet wtedy, gdy 
g t na drodze do przegranej". Co ma 

— W$*yt? Głowią sie nad tem 
wszyscy znawcy boksu, 

c to zdanie. Jak Szekspira-
V Tunney myślał o swym slyn-

0°kaucie z Dempseyem. który tylko 
nie s ta ł się nokautem, że sędzia 

o zaczął liczyć. I o tem, że mimo 
fral mecz-

fne 
Więzi 

i jamenW' 
N ą j n s f M 
o.ih<.ven' 

wykona*'! 
wd dyr-

Ale nietyiko Tunney szuka następcy 
dla Baera. Szuka go cała Ameryka. Mike 
Cantwell, który kiedyś trenował Baera, 
a potem, gdy Baer wypłynął, został prze 
zeń porzucony, poprzysiągł zemstę mi
strzowi świata. Powiedział on sobie pe
wnego dnia: i 

,«Baer jest 
wielki, silny 1 mądry. 

Ate gdzieś w tym wielkim kraju musi 
być ktoś, kto jest większy, silniejszy 1 
mądrzejszy- Ten pobije Baera". 

I zaczął szukać- Kto szuka, ten znaj
duje. Cantwell znalazj Murraya Brtto-
na z Waszyngtonu: 21 lat, 196 funtów 
włosy, niebieskie oczy. świetne zęby, 
zupełnie dziewiczy, jeśli chodzi o kon
trakt ze sportem. 

Podobno jest fenomenem- Kto stanie 
mu na drodze na treningach jest nokau
towany- Wielkie przedsiębiorstwo fllmo 
we zapewniło sobie już jego usługi, na
turalne na wypadek, gdy zostanie mi
strzem świata. Cantwell nie wątpi w to, 
Baer podobno bardzo. 

Mickey Walker tymczasem został zno 
kautowany i radzą mu, aby 

wycofa! sie z ringu. 
Dobra rada, ale każda dobra rada jest £* 
droga, a Mickey Walker nie ma ani gro 
sza- Musi więc walczyć, nawet jeśli ma 
być tylko punchlng ballem. 

Innemu wielkiemu bokserowi powodzi 
się lepiej. Jim Maloney Jest policjantem 
w Miami- W wywiadzie powiedział on: 
Jestem zupełnie szczęśliwy. Miałem 
100,000 dolarów, ale 

straciłem Je w spekulacjach. 
Straciłem, co do centa w Interesach, na 
których się nie znalem. Teraz jestem 
na stanowisku które znam na wylot' łiap 
py end-

Baer, wielki, sławny, pyzaty Baer, 
nie przestaje zdumiewać Ameryk!. Przed 
paru dniami był sędzią na meczu w Mil-
wauke. Zwycięzca, Brown, wyzwał go 
natychmiast. Baer wskoczył między 
sznury i po paru sekundach dał mu naucz 
ko. 

Potem pojechał do swego samolotu, 
gdyż ciągle czekają na niego rozsiani 
po całej Ameryce dyrektorzy filmowi, 
którzy chcą podpisać z nim kontrakt, ko 
biety, które albo chcą się z nim rozwieść 
albo wyjść za niego zamąż, no i paru 
trenerów .którzy od czasu do czasu 
przypominają mu, że jest on Jednak bok 
serem-

_ c r o s q n a b y f e g c T p r e e z W a s i o s u l o t e -

iyjnego. Mając taki l o s z e s t e m p l e m k o 
e k ł u r y A. Wolańskiej m o ż e c i e s p o k o j 

n i e o c z e k i w a ć d n i a c i q g n i e n i a . Szczę
ś c i e k t ó r e o b d a r z a grających w n a s z e j 
k o l e k t u r z e nie o m i n i e Was r ó w n i e ż 
Ciqgnienie 1-ej klasy r o z p o c z y n a s i ę 
d n i a 19 lutego r . b . 
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'tające się do końca olbrzymie szła-
a." raidy narciarskie Związku Strzelec-

n a r t a m i n a b a r k a c h . 

Udane imprezy na Kresach. 

Tęsknota za rodzfmemi frykasami. 

Pomarańcze się przejadły.., 
dostajesz dla lodmiany manda 

yczona została na olbrzymiej prze 

ponad 2100 kim. 

'.'•dłuż Kresów Wschodnich I wzdłuż 
. pierwszą tego rodzaju zakro . 

p o l | C j i «-K7»zeroką skalę próbę. Trasa obu rai 

-Izami- ff** 
myW * 

y udziec ^ 
iar po*1*! ^ ^ z i e l o n o na odcinki dzienne, pwe-
snosć m» v , f t

3 5 kilometrowe, wyznaczone dla 
zyścit'"!' 4 J ó ! n V c h patrolów sztafetowych, któ 
igacji. *** l|y M stanowiło minimum <J strzelców 
uśdła W ^**'n*y uwa*ić za imprezę nader u-
icnia, o 6 ' 
iprop"" 0" 
la spr**" 

daną 1 celową. Okazały się oae potężnym 
czynnikiem propagandowym na Krosach i 
dostarczyły wiele cennych doświadczeń d a 
sportu narciarskiego. 

Polak. Fabryk* Wyrobów Go 

——J PRlZFD^ATywY L 
nailtipiie % najl«p*z>rti 

Ludzie, wymyślcie co innego, bo o-
szaleje. Albo zamorduje kogoś. Albo 
popełnię samobójstwo. 

Już nie mogę! 
Rano, w. południe, wieczorem, wciąż 

to samo. 
W domu, na ulicy, w kinie, w tea

trze, w tramwaju, na wizycie, wszędzie 
to samo. 

Trudnd. sa ludzie, kltiórzy to mogą 
wytrzymać. Ja nie. Ja już marze o, 
kartonach. , 

Ach. kartofle-.. Mają biały, suchy, 
mączysty miąższ. Mają w sobie surowy 
zapach ziemi. Mają śliczną bronzową 
łupinę, pofałdowaną w naturalne fałdy 
1 wzgórki. 

Boże, co to za przysmak. I ile mo
żna z niego robić frykasów najrozma 
itszych. A jakie wszystkie smaczne. 

Albo marchewka. Czerwonawo-zło-
ta. lśniąca, smaczna, słodka, przypomi
na w_ kolorze pomarańcze. 

Straszne! Przecież wteiśnie o poma
rańcze mi chodzi od samego początku! 
Przecież to właśnie pomarańcze mi się 
przejadły, obrzydły, sprzykrzyły sie 
I teraz to porównanie, nie. stanowczo 
sle nie udało. 

Bo pomyślmy tylko przez chwilecz
kę. Zamiast porządnej bułki z masłem 
dostaiesz na śniadanie pomarańcze. 

— Bo to na linie dobrze działa i ce-
rc odświeża i witaminy, panie tego, za
wiera. 

Na drugie śniadanie owoce, a włec 
pomarańcze-

Na obiad... Zupy nie Jadasz, wiec... 
pomarańcze. Potem mięso. Zęby z roz
koszą srryza coś. co nie przypomina im 
soczystego miąższu owocowego. Na de
ser oczywiście pomarańcze. 

W kawiarni zamiast kawy czarnej 
kannie me pomarańczami. W domu na 

; panł 

łem. e ł j 

r n ó g i j j j 
teraz 
: pray** 
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$ Berta Chauchot, rozwiedziona żona 
^ p. Izonarda usiłowała zastrzelić 

sekretarkę tegoż ponieważ była 
t * z drosną , jako o rzekomą kochankę 
"leża Jeszcze z czasów, gdy z nłm 

' t y c z e m rozgoryczenie Jej było tem 
He że jej córka młoda panienka 
*oble życie na tle dramatu małżeń 

| "wych rodziców. Z tego powodu pl 
J-Journalu" paryskim feljetonbta C\t 
V a u t e l : 
?! e było, nigdy nfc nie było pomiędzy 

' t ik 1 ** m < M > ? prawniczką, która 
S Ł ' ^ o współpracowniczką. 

. ^ / " c -podobnego" n'e było — przyślę 
V Pfzed Boirlem, przed ludżml( męż-
j H i kobietami). 
\ J e t y - *a która była żoną tego adwo 

Powierzy w to zaprzeczenie. Ona, roz 
{ kj? P o d ł u t e m paśmie kłótol małżeń 

y rvcb codzłermym pretekstem było 
* c 'słe Jej zd«w'em — współpracow-

^"1 węża z Jego sekretarką. Nie 
samobólftłwle mtodej dziewczyny 

H t r ° r a. tyla w tej tak zachmurzonej 
I •> Jest ono tajemnicze I bardzo 

Drugie wydarzenie, mniej wscat, dorzu
ciło nowego aktu do tego dramatu, który 
może tryl 7 ? tytułów?-y „Czarna suknia". 
By l n *nna adwokata wystrzeliła trzy razy z 
rewolweru — He trafiwszy — do tej, która 

złamała pono Je] szczęście. 
Jest ona ta była żona, w więzieniu j Jest 
rzeczą zbyteczną dodać, że nJee powierzyła 
cna swe{ obronv żadnemu adwokatowi 

— T a nieszczęsna Jeet obłąkana! oswlad 
cza obrońca z urzędu, który został przez 
nią aprobowany I któremu mimo wszystko 
odmawia współpracy, w danym razie nie. 
zbędnej. 

Tak, w każdym razie ta biedna kobieta 
była szaloną w chwili gdy się zgodziła na 
to, by Jej mąż wprowadził do siebie młodą 
I ufmująeą sekretarkę. Nie mówię, proszę 
zauważyć, że to współpracownlctwo od 
bywające się pod pieczęcią tajemnicy za
wodowej — przybrało lub mogło przybrać 
ebp—'-'•><•, u»*»' • f<fftm***»Vtzą 
Ti-J^tt ze strony żony adwokata. Ale w 
podobnych sprawach podejrzenia Mą szyb 
ko I wyobraźnia Je tworzy I przeobraża je 
rychło w pewność. 

HIstorJa Otella dowodzi ostałecanłe, że 

d a zazdrośników — a tern bardziej d a za 
zdrośnlczek — wszystko Jest dowiedzione, 
aawet wtedy, gdy wszystko )e«t mnie] niż 
nic. 

Tem gonie] d e młodych atfwokatek, któ 
re alf starają urządzić u „patrona", d a 
młodych kobiet bardzo urodziwych, które 
marzą o sekretarjucie specyficznym u pana 
„robiącego" w handlu lub w zawodzie wy
zwolonym (1 w razie potrzeby podróżujące 
go) . Uważam, że kobiety zamężne uczynią 
dobrze, gdy się przeciwstawią takiemu 
współwnrrłwnłctwti w za*~+^» Powinny 
one powiedzieć .warna mężowi: 

— Przyjm lepie] młodego adwokata bez 
praktyki Takich teraz nie brak. 

Albo też: 

— Są także mężczyźni, stenograf iści. 
I ja rozumiem tę poczciwą kobietę ,któ 

ra zastawszy swego męża z jego sekretarką 
na kolanach, wyciągnęła z tej banalnej hi-
storji następujący morał : 

— Wszystkie kobiety (żony) winny się 
uczyć pisania na maszynie. 

C©najmniej patii domu powinna się do
magać, by wspołpracownicika Jej męża nie 
tylko była brzydka — to może nie wystać 
eza — lecz również w wieku bardzo zaawan 
sowanym. 

kołacie 
ryuki. 

Cały świat pachnie jak pomarańcza-
Wychodzisz z domu. na schodach 

poślizcujcsz sie o skórko pomarańczo
wa. Na uhey przemocą wpychają ci do 
rakt - • i ., «y:'Af 

— Pleć słodkich, pleć katańskich" za 
jeden złoty. - t % ^ 

W tramwaju na podłodze skórki po
marańczowe, konduktor zamiast dwu* 
dziest-jpieciu groszy reszty wydaje ci 
mandat vnkę. 

Przychodzisz do znajomych" na fak 
zwane przyjęcie. Dawne dobre czasy 
zginęły bezpowrotnie. 

Nikt ci nie daje czarne] kawy. 
0 ciastkach, faworkach, pączkach, 

skromnej babce nie możesz nawet ma
rzyć. 

Herbata?, /Naiwny, kto dziś pije 
herbate! 

Czekolada, cukierki, słodycze? 
Kpisz, czy o drogo pytasz, tego sio 
dziś ni&dzie wogóle nie podaje. 

Dziś wszędzie leża równiutko na pa 
terach, kloszach, półmiskach koszach po 
układane żółte i złote kule pomarańcz 

Zupy robi sic z pomarańczy. 
Sałatki z pomarańczy. 
Kompot z pomarańczy. 
Ze skórek pomarańczowych robi sio 

jarzyny, marmelady, powidła-
Każda szanująca sie gospodyni robi 

całe słoje beczki, ba, całe wanny prze-
cukrzonvch skórek pomarańczowych. 

Każdy dobry ojciec przynosi codzien 
nie, do domu całe tonnv tych najbardziej 
witaminowych owoców swoim dzie
ciom. . . 

1 spróbuj człowieku w tych warun
kach powiedzieć komuś, spróbuj pomy 
śleć tylko, że nie lubisz, że nie znosisz, 
że nienawidzisz pomarańcz. 

Spról-uj to zrobić, bo Ja... nie mam 
odwagi. Ja tylko w cichości serca ma
rze czasami o dobrem, soczysftem. kwas 
kowarem Jabłku, ale powiedzieć tego 
na głos nie mam. nie mam odwagi. 

K. P. 

R A D I O - K * € i K « 
DZIŚ (niedziela), dnia 3 lutego; 

RASZYN. 
11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12 03 Wiadomości meteorologiczne 
12-05 Przegląd teatralny 
12.15, 13-15 Poranek muzyczny z Filharmo

nii warszawskiej 
14 00 Muzyka salonowa z płvt 
15 00 Pogadanka rolnicza z Wilna 
15-15 „Kanarki śpiewają" (płyty) 
15.25 Przegląd rynków produktów rolnych", 

wygł. S. Prus-Wlśnfewski 
15.35 Nasze polskie krakowiaki (płyty) 
1 5 4 5 „Jak gospodarować w dobie obecnej", 

wygł. I. Zdzienickl 
1 6 0 0 Audycja poświęcona Ignacemu Kra

sickiemu 
16 20 Polskie drobne utwory fortepianowe 

w wykonaniu M. Mirskiej 
1 6 4 5 Opowiadanie dla dzieci p.t. „Przygo

dy Misia z ogrodu zoologicznego" — wy
głosi A. Żabińska 

17.00 Muzyka do tańca — przygrywa ka 
pela ludowa Dzlerżanowsklego I Suchoc
kiego. Przyśpiewki •— B. Hinek, wodzi-
rej — H. Ładosz 

17.50 „O albumie „Polska na morzu" — wy-* 
głosi J. Stepowski 

18.00 Teatr Wyobraźni nadaje słuchowisko 
p.t. „Młodv las" pg. sztuki J. A. Hertza 

18 45 Żvcie młodzieży 
19.00 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 

P. R. w wykonaniu Stan. Nawrota 
19 45 Program na dzień następny 
19 FO Feljeton aktualny 
2 0 0 0 Koncert orkiestry symfoniczne! P. R. 

pod dvr. J. Ozlmlńśkiego z udziałem H. 
Kowalskiego (skrzypce) 

20 45 Dziennik wieczorny " ^ t | W F 
20.55 lak pracuiemv w Polsce? " W ^ " 
2 1 0 0 Na wesołej lwowskiej fali 
21.30 Międzynarodowe zawody natclafskl* 

(transmisja z Partenkirchen)' 
2 2 0 0 Koncert reklamowy r«~ 
2 2 1 5 Skrzynka pocztowa techniczna — Xf+ 

mówi red. W. Frenkiel 
2 2 3 0 Wiadomości sportowe ze wszystkich 

rozgłośni P. R. 
22 45 Muzyka taneczna z kawiarni „Gastro

nomia" 
2 3 0 0 Wiadomości meteorologiczne dla Ko* 

munlkacll lotniczej 
2 3 0 5 — 2 3 3 0 D. c. muzyki tanecznej "f" 

ŁODż, jak Raszyn, z wyjątkiem^ 
1 4 0 0 Polskie tańce (płyty) 
15.15 Polskie pieśni (płyty) 
15,45 Skrzynka strzelecka okręgu łódzBAgo 

PONIEPZ1AŁEK, dnia 4 

^j(h*''f\*."r"' RASZYN, 
6.45 Pieśń poranna 
6.48 Muzyka z płyt 
6 52 Gimnastyka 
7.07 D. c. muzyki z płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.25 D. c muzyki z płyt 
7 35 Chwilka pań domu 

Inla 4 lutego. 
N ^ " ~ N i 

T 

7.40 Zapowiedz programu 
7.50 Koncert reklamowy 

11.67 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 Wiadomości meteorologłezne 
12 05 Przegląd prasy polskiej 
12.10 Muzyka salonowa w wykonaniu W* 

społu Bodeńskiego 
13 00 Dziennik południowy 
18.05 Zespołowe fragmenty operowe I płył 
16.80 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.85 Przegląd giełdowy 
15.45 Serenady, romanse, humoreski w wy« 

konaniu M. Jonasówny 
16-45 Lekcja języka niemieckiego ze Lwowa 
17.00 Orkiestra W. Tychowskiego 
17.25 Skrzynka pocztowa —- omówi dr M. 

Stepowski 
17.85 Pieśni włoskie w wykonaniu U. Mac-

neza 
17.50 Pogadanka Br. Wlnawera 
18.00 Skrzynka pocztowa rolnicza »— omó

wi Inż. W. Tarkowski 
18-10 Przegląd filmowy 
18.15 Koncert kameralny w wykonaniu War* 

szawskiego Kwartetu Smyczkowego 
18.40 Zagadki muzyczne dla dzieci —. za 

Lwowa ••' 
19.00 Audycja Żołnierska 
1 9 2 5 Chwilka społeczna 
19.30 „Dziwy dawnego ceremonjału" — wy* 

głosi J. Kuczawa 
19.45 Program na dzień następny 
19.50 Wiadomości sportowe 
2 0 0 0 „Od piosenki do piosenki — dwa for

tepiany: Petersburski i Henrykowskl 
20.45 Dziennik wieczorny 
? 0 5 5 lak pracujemy w "Polsce? 
21.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu or

kiestry P. R. pod dyr. O. Fitelberga 
21.45 Odczyt z cyklu „Dziwy ciała ludzkie* 

go" — wygł. dr P. Słonimski 
2100 Koncert reklamowy 
2 2 1 5 , 2 3 0 5 „Dziś przygrywała do tańca 

najsłynniejsze orkiestry świata" (płyty> 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko

munikacji lotniczej 
- - i c 

ŁÓDŹ, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
17.25 Muzyka z płyt 
18.00 Muzyka z płyt 
18.10 Repertuar teatrów 
1956 Wiadomości sportowe lokalne 
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N'r. 3 . — w chorobach ł o l ą d k o w o - k l s i k o w y c h , t ó l t a c c e t . . . 3.00 . 
Nr. Ł — w chorobach r » r » o w y c h i przy ogó lnem o i t a b l e a l u 

M o j ą aastaj i lć a e r arowo ch o r y m h e r b a t ę ch ińska , . . 4.00 , 

Nr. 7. — w chorobach n a / t o w y e h 1 p t e h a n o a r y c h 4 X 0 . 
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'Ciocia Tekla: — Wstawaj pan. panie jKtaczek. 
Tom uciekł na statek! , 

Wacek: — Czy zabrałeś nasze sztuczne ognie? 
C i o r i a Tekla: — Nie g a d p r . tylko pakować. 

Kłaczek: — Djabli nadali z taką rodziną! 
Wacek: — Dawaj klucz ciociu! 

f i 

5 * V 

Wicek: — Patrz ciociu, Stary Prot zapomniał 
odwiązać sznur do bielizny! 

Majtek: — Jakaś łódź sie zbliża kapitanie! 
Kapitan: — Wciągnąć kotwice! 

Kapitan: — Zapomniałeś odwiązać linę od masz | 
tu, teraz wiatr wywróci nam statek! 
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Kapitan: — Prędko uciąć linel 
* Ciocia Tekla: — Wiosłuj pan, co sił, panie Kła 

czele 

Kapitan: — Toniemy! :MIZ 
Ciocia Tekla: — Naprzód! Razem! "fr 

Majtek: — Uciąłem linę! Statek uratowany. 
Wicek i Wacek: — Witajcie nam! 
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Kapitan: — Niech się pani nie denerwuje! 
Wacek; — Czy czujesz zapach świeżych ciast?, 

zyny. 

Ciocia Tekla: — Ani mi się ważcie grać w karty! 
Wicek: — W sam raz uciekliśmy, tam pełno ben 

Ciocia Tekla: 
bie dobrą kabinę. 

Wujek Tom: 

Chodźcie dzieci, wyszukamy s<? 

Co za p°dłe życie! * A . 

ARK. B o h a t e r . 
Dwudziestopięcioletnia Masza, eleganc

ka, pachnąca wytwornetni perfumami s ie . 
działa w swoim buduarze, obok niej spo
czywaj w niedbałej pozie Mikołaj Iwano-
wicz. 

— Skarbie, rzekła Maszo. — Mówisz, 
że mnie kochasz, ale to mało — to tak nie 
wiele! Nie mówisz wcale, jak bardzo mnie 
kochasz? 

— Jak bardzo? spytał nerwowo Mikołaj 
oglądając się na drzwi buduaru, w których 
mógł w v-żdej ch willi stanąć mąż Maszy, 
M o r y podobno „wyjecnał" w -prawach fi
nansowych do stolicy. 

— Tak, mówiła dalej Masza. Milczysz, 
nie mówisz mi nic o swojej miłości. 

— Kocham cię, czy d to nie wystar
czy? odpowiedział Mikołaj. Chcesz wiedzieć 
jak bardzo cię kocham Koniecznie? No, ko 
cham cię przecież więcej od..., 

— Od kogo? Od kogo? 
— No, od samego siebie! Naturalnie! 
— Musisz mi powiedzieć, rzekła ponów 

nie, czy gdyby ci kto kazał wybierać mię
dzy sobą a mną — cobyś w takim wypad, 
ku uczynił? 

— Kocham clę Maszenko, tak strasznie, 
że gdvby ktoś powiedział umrzeć albo ty 
albo Masza, to umarłbym z uśmiechem na 
ustach, dla ciebie, kochana! 

— Nie wierzę, zawołała Masza. Napew 
no poświęciłbyś mnie w takiej chwili. 

Po tych słowach otworzyły się z hukiem 
drzwi buduaru < wpadł mąż Maszy nachmu 

rzony i straszny. W ręku trzymał rewolwer. 
— Haha! zawołał od progu. Czuła sce

na. Naprawdę czuła scena. Widzicie, go, ja 
ki bohater! Chciałby umrzeć za Maszę. 
Więc dobrze, wybierajcie, kto ma umrzeć. 
Muszę kogoś, do licha, zastrzelić, więc al
bo Maszę, albo ciebie, Donżuanle! 

Masza stanęła pośrodku pokoju. 
— Zastrzel mnie Piotrze, ja jestem wszy 

stkiemu winna. 
Ale Mikołaj Iwanowlcz odsunął ją lekko. 
— Między mężczyznami sprawa, drogi 

panie. Pańska żona jest zupełnie niewinna 
uwodzicielem jestem ja. Tak, tylko mnie 
może pan zastrzelić. Proszę, niech pan ce
luje! 

Masza z krzykiem i płaczem wybiegła z 
pokoju. 

— Ani kroku, zawołał mąż Maszy do 
Mikołaja. — Jeżeli pan zrobj ruch w kierun 
ku wyjścia, strzelam w łeb. 

— Nie '^ce wychodzić, chcę tylko sta
nąć bliżej sofy, żeby mieć na co upaść. 
Niech pan pamięt? przecież mam na sobie 
nowy garmtur. 

— Ty łotrze, krzyczał do niego Piotr 
Taramazow. Ty łotrze, ty uwodzicielu! Jesz 
cze masz taki tupet Klękaj zaraz i kajaj 
się za grzechy, bo śmierć na ciebie czeka. 

Mikołaj Iwanowlcz stuknął się nagle pal 
cem w czoło. 

— Drogi panie, powiedział. Całkiem za 
pomniałem. Jestem przecież skazany na 
śmierć. Czy n'e tak? Więc jako skazańcowi 
przysłui*u'e mi malcńlde prawo — musi 
pan spełnić moją prośbę. Niech pan posłu
cha. 

Piotr otarł chusteczką spocone czoło. 
— Tylko proszę się streszczać. Musimy 

skończ; i jaknajprędzej tę scenę. 
— ... więc niech pan posłucha, — powie 

dział Mikołaj Iwanowicz. Mam matkę. Pan 
też miał kiedyś matkę... Więc nie chcę mat 
kl zostawić bez opieki na świecie. Otóż 
sprawa Jest następująca: w Banku Kredyto 
wym mam sporo akcyj — to będzie dla 
matki, na starość. Ale akcje s ą niepewne.... 

— Co to za akcje? spytał z nagłem zaln 
teresowaniem mąż Maszy. 

— Są to akcje kopalni złota w Indochl-
nach. Trzeba je wszystkie sprzedać zaraz 
natychmiast a kupić akcje Transmongol. 
skiej Kolei. 

Mąż Maszy spojrzał z uśmiechem na Mi 
kołaja. 

— Czyś pan zwarjował? Pewne jak mur 
akcje „Indochińskie" chce pan zamienić na 
bezwartościowe „Transmongoły"? Nie, ro 
zum się panu pomieszał! 

— Za pozwoleniem upierał się Mikołaj 
Jest pan w błędzie. „Indochiny" są pewne 
to prawda, ale z „Transmongołami" jest zu 
pełnie co innego.... 

Piotr przybliżył się nagle do Mikołaja 
Iwanowicza. 

— Powiada pan coś innego? Czy można 
wiedzieć co takiego 

— Można, można, odparł Mikołaj. Do
wiedziałem s'ę czegoś pięknego o „Trans-
mongołach" Podobno rząd japoński chce je 
wykupić za wysoką cenę. Można na nich 
grubo zarobić. 

Piotr rzucił rewolwer na stół. 
— Niech pana djabli wezmą z taką wla 

domością! I pan dopiero teraz mi o tern 
mówi. 

— Nie kłamie pan? 
— Zresztą ,odparł po chwili Mikołaj. Mo 

i.emy pi jechać do redakcji Dziennika Han
dlowego. Redaktor naczelny jest wtajemni
czony w całą cperację. On panu przysięg
nie, że „Trammongoły" umyślnie są sprze
dawane po takiej niskiej cenie Md wywoła 
nia baissy. Gdy spadną do grosza — wów 
czas agenci japońscy wykupią co się da.... 

Piotr nie mógł wytrzymać. Rzucił się 
.Mikołajowi ca szyję. 

— Niech pana uściskam! zawołał. 
Potem siadł przy biurku. 
— W tej chwili mogę kup!ć „Transmoii 

gołów" za, no dajmy na to za pół miljona. 
Zarobi się na tern... jak pan przypuszcza ile 
można na „Transmongołach" zarobić? 

— Przynajmniej trzy miljony. 
Piotr palnął pięścią! w stół. 
— To doprawdy piękny interes .Drogi 

panie, jedziemy do pańskiego redaktora, i 
o ile okaże się, że pan mnie nie buja, kupi 
my wszystko co się da. Moja limuzyna cze
ka na dole. Proszę pana. 

Piotr otworzył drzwi buduaru. 
Nagle wrócił od progu. 
— Niech Kasia poda na trzy osoby! I 

dużo wina, — krzyczał do ucha starej to
tumfackiej. I proszę powiedzieć pani, żeby 
czekała na nas — zjemy obiad we troje. 

Potem obaj wyszli, licząc jeszcze na 
schodach, ile mogą zarobić wspólnie na 
„Trasismonetołach". 

Już w limuzynie Piotr wyciągnął rękę 
do Mikołaja. 

— Zapomniałem się panu w tych 
tach przedstawić. Nazywam się Piotr 
powieź Taramazow. Tak, Taramazo^i 
dydat na bankiera, a tymczasem skr< 
finansista. 

— Ja zaś nazywam się Mikołaj »' 
wicz Trepów, odrzekł Mikołaj. 

Obaj panowie uściskali sobie serd 
prawice. 

&Ź 4.2 J. 
Jasiński, 

h . l i 8 t pas 
P l e n n e m u 
Ciernych d 

>lenstwo r 
Jl* s t ę p i e t 

* T C * a serdec 

Masza Taramazow siedziała w 
nym pokoju i nadsłuchiwała. Za chw"*3 
wystrzeli, więc trzeba sobie uszy 1 

Wi końcami różowych paluszków, 
od huku można ogłuchnąć. .1 

Potem, gdy już za długo trwała *A 
cisza — Masza wyszła z ukrycia. 
wała się do cichego buduaru, gdzie J 
się oto rozegrać krwawa tragedja. £ • 
buduarze nie było nikogo. Na stole J 
arkusz papieru, pokryty cyframi. r r Z \ c a 
ła więc Kasię, chcąc dowiedzieć się 
bliższego. u . s 

— Proszę pani, odpowiedziała vZm 
Panowie wyszli pod rękę z domu. \ /jm 
autem do miasta. Widziałam jak A 
wali na schodach. Pan był strasznie > 
wolony. I tamten pan także, i kaza 1 ' 
tować obiad na trzy osoby. Pan P° w ' ' ^ 
niedługo wrócą. I kazał wydobyć * ™ 
cy stare wina. 

Masza schwyciła s;y za g!owe- ^fi 
— Co się •>-••*. do licha? Czy k 

chce mnie sprzedać? Nic rozumień'-" vĵ h dniach 
^ e l d e n , „ 

Tluni. A* • 

a n d e r 


